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Wydanie poranne 
Frzedyłcia. 
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Numer niedzielny ilustra- 
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Ogioszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan Strychkarski w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ul. św. Jana 1. 3 (parter. 
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nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosze, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 38. 


Nr. 207. 


Kraków, Środa dnia 10 Września 1902. 


Rok X. 


Po poznańskich uroczystościach, 


Poznańska mowa Wilhelma „gadatliwego* da- 
ła powód umiarkowanym dziennikom niemieckim 
do dziwnie optymistycznych poglądów na stosu- 
nek Polaków do rządu pruskiego. Według mnie- 
mania tej części prasy ma mowa cesarska za- 
wierać zwroty, zapowiadające rzekomo pewną 
zmianę w traktowaniu ludności polskiej, nawołu- 
jące do złagodzenia antagonizmów narodowych, 
do wprowadzenia jakiegoś nibyto znośnego poży- 
cia pomiędzy Niemcami a Polakami. Zapatrywa- 
nia, te polegają na powierzchownej ocenie słów 
króla pruskiego i nie mają, według naszego zda- 
nia. najmniejszej podstawy. Mowa Wilhelma „ga- 
datliwego* przeciwnie, pełna sprzeczności, nie 
jest niczem innem, jak wypowiedzeniem w dal- 
szym ciągu, waiki eksterminacyjnej żywiołowi 
polskiemu. 

Zaznaczając we wstępie, że znajduje się wśród 
„wiernej ludności niemieckiej“ zapomniał cesarz zu- 
pełnie, że nawet podług urzędowego, pruskiego spi- 
su ludności z r. 1895 liczy Poznań na 73.000 mie- 
szkańców 35000 Polaków, czyli, że owa „wierna“ 
ludność „niemiecka“ ogranicza się w stolicy wiel- 
kopolskiej, do połowy, złożonej nadto z znaczne- 
go zastępu żydów, których urzędowy historyk 
pruski, Treitschke, nazwał przed kilkunastu laty 
„Szumowinami społeczeństwa“ i „bandą oszustów“ 
wszelkiego gatunku. Gratulujemy Wilhelmowi 1I 
tej „.wiernej* „niemieckiej“ drużyny, ale nie poj- 
mujemy, jak mógł człowiek myślący prawić o 
niemieckim charakterze prowincji, w której mie- 

iszka przeszło połowa Polaków. 


O tych Polakach nie wspomniał z umysłu 
„ukoronowany mowca, nadmieniając tylko o ezęści 
ludności, mającej inne tradycje i wspomnienia 
narodowe. Zdaniem jego, nie powinna się ona 
wcale obawiać o religję swoją, o język i uczucia 
narodowe, bo według znanej maksymy Frydery- 
ka II, każdy poddany pruski może sobie wierzyć 
jak chce i mieć „swego* Boga, a tradycje na- 
rodowe przechowywać w głębi serca nikt mu nie 
zabroni. 

Otóż co do pierwszej kwestji, to król pruski 
rozminął się cokolwiek z prawdą, bo cała hi- 
storja wielkopolska pod rządem Hohenzollernów 
od początku aż do dni dzisiejszych świadczy 


. © nieustannej walce pruskiego systemu z katoli- 
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cyzmem. Dość przypomnieć sprawę arcybiskupa 
Dinaicza w r. 1840, walkę kulturną z okresu 
Bismarkowskiego i praktykowane obecnie nau- 
wyć religji po niemiecku w szkołach lndo- 


A jeżeli cesarz jest na tyle wspaniałomyśl- 
nym, że pozwala Polakom na to, czego zabronić 
nie jest w stanie, aby w głębi duszy przecho- 
wywali wspomnienia narodowe, to zakrawa to 
po trochu na niesmączny żart, żadną miarą zaś 
nie może być poczytanem za jakiekolwiekbądź 
ustępstwo lub złagodzenie panującego dotąd sy- 
stemu. Istota narodowości bowiem nie polega 
na „wspomnieniach“, ale na utrzymaniu i pielę- 
gnowaniu języka, obyczajów, religji i wszelkich 
cech narodowi właściwych. Kto je utraci, kto 
stanie się, jak chce Wilhelm II, Prusakiem 
1 „wiernym Niemcem“, temu nie pomogą ani 
tradycje, ani wspomnienia polskie, przechowy- 
wane na dnie Serca, ten narodowość swoją stra- 
cił niepowrotnie, tak jak stracili ją Słowianie 
w Meklemburgji i Brandenburgji. 

Precz zatem z złudzeniami! bo mowa po- 
znańska: Jest zapowiedzią dalszej, wytrwałej ger- 
manizacji, a różni się od małborskiej tylko to- 
nem cokolwiek łagodniejszym. 

Społeczeństwo polskie zamiast marzyć 0 ja- 

ms nowym „kursie“, musi być przygotowane 
do wałki w obronie najświętszych praw narodo- 
wych i przyszłości następnych pokoleń. Miejmy 


nadzieję, że w tym śmiertelnym boju dopomoże 
nam „nasz“ Bóg, ten sam, co przed wiekami na 
polach grunwaldzkich poddał pod miecz polski 
harde karki krzyżackie. 


Skandal żydowski 


Fakt najbrutalniejszej napaści i nietolerancji 
mamy dziś do zaznaczenia. Oto co czytamy w 
warszawskiej „Gazecie Polskiej* : 

„Mińsk 4 września. Wczoraj, po otrzymaniu 
biletu wstępu na kongres sjonistów, zostałem na- 
padnięty przez tłum żydów, złożony z kiłkuset 
osób. Bito mnie, powalono na ziemię. Rozległy 
się krzyki obelżywe. Po dłuższym czasie przy- 
był przewodniczący kongresu i uspokoił tłum. 
Pod ochroną policji udałem się do hotelu. Oba- 
wiając się napadu powtórnego, wracam do War- 
szawy. Jerzy Ohrenstein*. 

P. Jerzy Ohrenstein był wysłany przez „Ga- 
zetę Polską* jako jej korespondent z kongresu 
sjonistów, odbywającego się po raz pierwszy w 
granicach państwa rosyjskiego, w Mińsku. Obra- 
dy kongresu były publiczne. Na kongres ostatni, 
który odbywał się ku końcowi r. z. w Bazylei, 
pisma warszawskie nawet otrzymały zaproszenia, 
a jakkolwiek zdaje się, że na kongres w Mińsku 
pism naszych nie zaproszono, obecność dzienni- 
karza nie mogła razić; osoba dziennikarza w ta- 
kich wypadkach wśród społeczeństw cywilizowa- 
nych ma ten sam charakter nietykalności, co 0so- 
ba posła, bez względu na jego pogłądy. 

Zdaje się, że sjoniści inne myślą zaprowadzić 
praktyki; na pierwszem zebraniu swojem napadli 
na przybyłego delegata pisma. 

Delegat ten, p. Jerzy Ohrenstein, jest współ- 
pracownikiem kilku pism warszawskich, a pomię- 
dzy niemi i „Słowa“; właściwie zaś jest współ- 
pracownikiem całej prasy polskiej, bo wszystkie 
pisma przedrukowywują jego informacje o ruchu 
pomiędzy żydami, mianowicie pomiędzy sjoni- 
stami. 

Może być, że p. Ohrenstein zaprowadził pe- 
wną nowość w naszej prasie, mianowicie sprawo- 
zdania z pism hebrajskich i żargonowych i z ru- 
chu wśród żydów. Pisma nasze odczuwały da- 
wniej potrzebę tych sprawozdań, ale brak zna- 
W języka hebrajskiego stał na przeszko- 

zie. 

Sprawozdania p. Ohrensteina bywały i są za- 
wsze zupełnie objektywne, pomimo to wiadomem 
nam było, że wśród żydów panuje niezadowole- 
nie i że niejednokrotnie ścigali oni pana O. po- 
gróżkami, zbojkotowawszy go najzupełniej wraz 
z jego rodziną. Nareszcie zakończyli brutalnem 
obiciem go w Mińsku. 

Zachowanie się uczestników kongresu sjoni- 
stów w Mińsku oczywiście w ich myśli kwestji 
nie rozwiąże, a tem baczniejszą musi zwrócić 
uwagę prasy naszej właśnie głównie na ruch sjo- 
nistów, którzy widocznie mają sobie do powie- 
dzenia rzeczy, o których inni nie mają wiedzieć. 


Nad Morskiem Okiem. 


5 września. 

Powszechnie mówią o kompromisie, jako o czy- 
nie prawie już dokonanym, oto illustracja wśród 
jakich okoliczności i stosunków ma być kompro- 
mis zawarty. Węgrzy widocznie lekceważą sobie 
i cały sąd rozjemczy i kompromis. Zgłoszono pro- 
test na ręce galicyjskiego sędziego rozjemczego, 
JE. Mnischka Tchórzniekiego, który wysłano te- 
legraficznie do Budapesztu. 

Po posileniu się w schronisku wyruszył sąd 
z dość licznym polskim konwojem, w którym 
znajdowali się między innemi posłowie: dr Ko- 


złowski, dr Danielak, dr Bednarski, jakoteż hr. 
Zamoyski, właściciel Zakopanego, przez kładkę 
na Rybim Potoku na oględziny spornego teryto- 
rjum pomiędzy tym potokiem a pasmem Żabiego. 
Wzięto ze sobą konie, gdyż teren miejscami jest 
konno wygodniej dostępny. Ja nie towarzyszyłem 
w tej wycieczce sądowi wyręczając się przy tych 
oględzinach jednym z kolegów dziennikarskich, 
gdyż trzeba było pilnie jeszcze wysłać posłańca 
z listami na pocztę do Zakopanego ztąd o trzy- 
dzieści kilka kilometrów odległego. Dla załatwie- 
nia tej czynności udałem się do gospody Burego, 
znajdującej się na wysoko położonej małej płasz- 
czyźnie nadbrzeskiego pagórka skalnego nad sa- 
mem jeziorem, zkąd cudowny widok na nie i na 
cały wieniec olbrzymów tatrzańskich otaczających 
je. Na werendzie u Burego spotykam kilku zna- 
jomych: poetę Jana Kasprowicza, profesora szk. 
duablańskiej dra Raciborskiego, znanego botanika, 
pp. Białkowskiego z Krakowa, Komendziarskiego 
z Zakopanego i jeszcze kilka osób. Wokoło Mor- 
skiego Oka nastała cisza po odejściu sądu. Go- 
ście, którzy wczoraj i dziś przed południem li- 
cznie zjechali, odjechali, została nas jeszcze tyl- 
ko garstka, która miała kołami dotrzeć do „sta- 
rej drogi* w Roztoce. 

Gdy tak siedzimy sobie przy czarnej kawie 
a ja przygotowuję swą pocztę, robi się nagle 
krzyk przy „altanie*, znajdującej się niedałeko 
ztąd na drugiem wzniesieniu nadbrzeżnem na- 
przeciw. Wybiegają z niej dwie panie i zawo- 
dzą w niebogłosy: 

— Żandarmi węgierscy aresztują naszych na 
spornem terytorjum. 

— Nie dajmy ich! 

Pierwszy zrywa się profesor Raciborski i bie- 
gnie wprost nad brzeg Rybiego potoka. Widzi- 
my go z podniesionemi rękoma do góry, topor- 
kiem wywijającego w powietrzu. 

Woła, krzycząc z całej siły: 

— Górale !.. totograf!.. dziennikarze!.. Wę- 
grzy popełniają gwałt! 

Zrywamy się wszyscy biegnąc do profesora 
dra Raciborskiego. P. Komendziński, który miał 
ze sobą aparat fotograficzny, i robił zdjęcia, nie 
mógł wziąć aparatu ze sobą, ponieważ zepsuł 
mu się. 

Stajemy na wzgórzu nad Potokiem Rybiem, 
nad którego prawym brzegiem zaczyna się 
terytorjum sporne i widzimy, jak na tamtej 
stronie biegnie drożyną na dół garstka turystów 
z paniami ku kładce na potoku, a ich goni sze- 
ściu uzbrojonych żandarmów i dwóch górali wę- 
gierskich. ; 

— Chea ich aresztować! — rozległ się krzyk. 

Wczoraj aresztowali żandarmi węgierscy ko- 
bietę z Białki, Marję Gorylową, na spornem te- 
rytorjum. 

— Gdzie sąd? |... 

Sąd był uszedł dalej kawałek drogi i szedł 
następnie lasem. Nie było go już widać, ale krzyk 
musiał jeszcze go dolatywać Ukryci w zaroślach 
żandarmi węgierscy czekali tylko, by sąd prze- 
szedł i natychmiast zaczęli w swój sposób urzę- 
dować na spornem terytorjum. 

Garstka turystów z paniami, która kawałek 
drogi na spornem terytorjum odprowadzała sąd, 
zdołała uchronić się ucieczką i przeszła kładkę 
na Potoku. Na drugim jego brzegu pozostały tyl- 
ko dwie panie, które nie mogły biedz tak pręd- 
ko jak reszta towarzystwa. Gdy żandarmi i to- 
warzyszący im chłopi węgierscy stanęli nad po- 
tokiem, wysunął się jakiś drab, ubrany po cy- 
wilnemu — był to węgierski „stahlrichter* (u- 
rzędnik, pełniący przy komitacie służbę polity- 
czno-policyjną) z Keszmarku, jak dowiedzieliśmy 
się później — i zaczął wydawać rozkazy. Chło- 
pi mieli przy sobie siekiery. Rzucili się na drze- 
wo, stanowiące kładkę do przejścia przez potok 
i rożrąbali je. Kładkę ową przedtem postawili 
ludzie hr. Zamoyskiego dla sądu, z jego wiedzą, 
by sąd mógł suchą nogą przejść przez rączy po- 
tok górski. 


2 z dnia 10 września. 


Zniszczenia kładki dokonano pod osłoną u- 


zbrojonych żandarmów węgierskich. 

Teraz mogliśmy dostrzedz, że było czterech 
żandarmów z kapralem, a nadto jeszcze znajdo- 
wał się przy nich podporucznik żandarmerji, któ- 
ry ubrał się w płaszcz cywilny, by poniekąd za- 
chować incognito. 

Garstka nasza, stojąca na wzgórzu nad poto- 
kiem, wciąż krzyczała, zwołując górali i prote- 


} 


stując przeciwko gwałtowi. Profesor Raciborski | 


był naszym dowódzcą, stojąc na przedzie, a tak 
mężnie nacierał na żandarmów węgierskich. wy- 
machując rękami i toporkiem, tak wciąż krzyczał 
o pomoc i zwoływał górali, że żandarmi węgier- 
scy zlękli się i literalnie poczęli uciekać. 

Widocznie bali się oni, by z za ukrycia skał 
a raczej pod ich osłoną nie dano strzałów na 
nich. 

Prawdopodobnie byłoby przyszło do tego, 
gdyby pod ręką była broń. Byłoby przyszło do 
rozlewu krwi. Górale nie mieli broni a z gołemi 
rękami nie mogła się garstka rzucić na żandar- 
mów sześciu, uzbrojonych w karabiny repetujące. 

Gdy węgierscy żandarmi uciekli, dopomogliś- 
my paniom, pozostałym na prawym brzegu do 
przejścia przez potok. 

Oto tło dla sielanki kompromisowej. 


Kulminacyjny punkt procesu 


z Ytęgrami. 


Zakopane 6 września. 

Druga najważniejsza i rozstrzygająca faza 
procesu wczoraj została ukończoną oględzinami 
nad Czarnym Stawem i stoków Zabiego. Wypa- 
dły dla nas jak najpomyślniej. Cośmy 
zawsze twierdzili i eo nasi zastępcy przed są- 
dem w Gracu powiedzieli zostało na miejscu 
stwierdzonem i Węgrzy od razu stracili butę i 
zarozumiałość. W Gracu zawsze powiadali: „My 
nie mamy wiele do gadania. My tylko z przy- 
jemności przyszli i zgodzili się na sąd rozjem- 
czy — sporne terrytorjum jest nasze. Jakże 
inaczej mówili oni tu, na miejscu, gdy się 
wszyscy przekonali o prawdziwości i wartości 
argumentów węgierskich. : 

Prof. Becker jak już wiecie z telegramów 
owe stare mapy sztabu jeneralnego, na których 


się Węgrzy opierają, a które zawierają jakiś . 
nieistniejący potok na Rysach nazwał wprost 


fantazją i skonstatował, że na podstawie do- 


„GŁOS NARODU* 


świadczeń uaukowych wogóle z wierzchołka Ba 
ry wypływać nie może. Tam gdzie nary- 
sowany jest ów nieistniejący potok znajduje się 
tylko żleb dla spływu wody po deszczu lub 
śniegu topniejącego. Ważnem było także oświad- 
czenie Beckera. że góry od Morskiego Oza do 
Czarnego stawu tworzą organiczną całość. Co 
zostało eaiem jeszcze z argumentów węgierskich 
po mowie Balzera, to rozdarł do szowętu prof. 
Becker. 

Po powrocie do Morskiego Oka odbyt” się 
obiad pożegnalny w schronisku Towarzystwa 


Tatrzańskiego. Poczem prezydent Winkler w. 


serdecznych słowach podziękował staroście Ru- 
dzkiemu, komisarzowi Piątkiewiczowii 
zarządowi Towarz. Tatrzańskiego za przyjęcie. 
Wśród okrzyków „Niech żyje!“ na cześć prezy- 
denta Winklera, opuściliśmy schronisko i u- 
daliśmy się konno do stoków Żabiego na tery- 
torjum sporne. Tutaj przyłączyli się już żupan 
i wiceżupan spiski i adwokat Hohenlohego do 
członków sądu. Polacy odprowadzili ich jednak 
aż do granicy węgierskiej i czekali aż wsiedli 


do przygotowanych przez Węgrów powozów ce- | 


lem udania się do Szmeksu. Po drodze zatrzy- 
maliśmy się jednak jeszcze raz w miejscu ujścia 
Potoku Rybiego do Białki, aby nie wypadło 
przypadkiem Węgrom z pamięci. Prezydent 
Winkler prosił o zdjęcie fotografi- 
czne tego miejsca. 

Wracając do Zakopanego dowiedzieliśmy się 
od naocznych świadków o zburzeniu, prowizory- 
cznie dla wygody sądu wybudowanej kładki, 
przez chłopów pod ochroną żandarmów węgier- 
skich. Wywołało to wśród górali niezmierne 
wzburzenie i prawdziwe szczęście, że nikt z nich 
nie miał broni przy sobie, bo byłoby przy- 
szło do katastrofy. Zandarmi węgierscy 
sami to zrozumieli widocznie, gdyż ledwie kła- 
dka była porąbaną uciekli szybko do la- 
gu. Prof. Raciborski, Jan Kasprowicz i Smolski 
wysłali jako naoczni świadkowie tej sceny tele- 
gram do p. Tchórznickiego z prośbą o zakomu- 
nikowanie go sądowi rozjemczemu. 


Z prowincji. 


TARNOW 8 września. 
Powrót biskupa. — Pomnik dla biskupa Łobosa. — 
To i owe. 
Dnia dzisiejszego powrócił ks. biskup Leon 


| 
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Paszyńskiego z wizytacji kanonicznej dekanatu 
dąbrowskiego. 

Zainiecjowane przez duchowieństwo składki 
na pomnik ks. biskupa Ignacego Łobosa postę- 
puję raźnie naprzód. Dotychczas zebrano 2280 
koron 26 halerzy; kwota ta jednak nie starczy 
na odpowiedni zasługom Ś. p. ks. biskupa monu- 
ment, który ma stanąć w Kościele katedralnym 
i nietylko świadczyć o pamięci naszej dla zasług 
8. p. ks. Lobosa. ale też ma być naszej świąty- 
ni, godną ozdobą. 

S. p. ks. biskup Łôbos podjął myśl odnowie- 
nia tarnowskiego kościoła katedralnego — i myśl 
tę przez całe życie w czyn wprowadzał, zachę- 
cając duchowieństwo dyecezjalne do ofiarności, 
oraz poświęcając na ten cel wszystkie własne 
dochody. Nie danem było szlachetnemu arcypa- 
sterzowi dokończyć to wielkie przedsięwzięcie, 
ale zdziałał przecież tak wiele, iż pamięć o nim 
nie przebrzmi z latami. Pomnik w Katedrze 
tarnowskiej ma być realnym wizerunkiem tego 
pomnika, który sam ś. p. biskup w sercach na- 
szych wzniósł i utwierdził; to też składki płyną 
ochotnie nietylko z samego Tarnowa, ale i z naj- 
dalszych kątków naszej dyecezji. 

Mimo zwiększonego ruchu i znacznego oży- 
wienia, spowodowanego powrotem młodzieży 
szkolnej, letników i kąpielowiczów — w Tarno- 
wie daje się czuć silny wpływ sezonu ogórkowe- 
go, a wbrew zbliżającej się jesieni, mamy praw- 
dziwą „prima sorta* kanikułę. Odbija się to fa- 
talnie na życiu naszem, bo „psi czas“ do snu 
tylko usposabia; nie zdziwiło więc nikogo od- 
wołanie przedstawienia „Pana Damazego*, — 
któż bowiem na taki skwar miałby ochotę po- 
siedzieć dłużej w sali „Sokoła“ — i sluchać (!), 
a może nawet być zmuszonym złożyć dłonie do 
oklasków !! ? 

Wprawdzie, — o ile wieści zgadzają się 
z prawdą, — to w Krakowie i w niektórych in- 
nych miastach przez całe lato odbywają się 
przedstawienia, — podobno przed zapełnioną sa- 
lą, — no... ale to daleko od nas... w Europie! 
U nas dzięki Bogu niema tego zwyczaju! 


ZE SWIATA. 
Byly król Adnnamu. — Zasłony dlia dział, — 
Zmarli w St. Pierre. — Globus szacha perskie- 
go. — Brak kobiet w Ameryce. — Oprawa ksią- 

żek z skóry ludzkiej. 

Byłykrółl Annam u, zdetronizowany przez 


 Wałęga w towarzystwie kapelana ks. Michała Francję, i przebywający obecnie na letniem mie- 
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Sylwerjusz Kondratowicz. 
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POWIEŚĆ 
na tle stosunków współczesnych. 
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— Jakże mogłam, jak mogłam czynić jakie- 
kolwiek porównanie między tym pustym, tak wi- 
docznie dbającym tylko o swą powierzchowność 
młodym chłopcem, zwykłym elegancikiem. lalką 
salonową, a moim dzielnym Sławkiem! — my- 
ślała z przygnębieniem, nazywając siebie w my- 
Śli złą, przewrotną, niewdzięczną. 

Przejęta tem niemiłem poczuciem winy i 
chcąc ją zmazać, odeszła od Władysława i zbli- 
żyła się do męża, a wsparłszy się na jego ra- 
mieniu, powiedziała z czułością w głosie : 

— Pójdźmy już, mężu !... 

— Aha! znudziła się już moja pani? — po- 
wiedział Molski, uśmiechając się dobrotliwie. 

— Tak — odparła głośno, rada, że odpo- 
wiedź tę usłyszeć musiał Władysław, który zbli- 
żył się również. 

— A więc pójdziemy! — rzekł Molski — i 
tak już za długo trwa nasza „wizyta“. 

Pożegnali się bardzo serdecznie, szezególniej 
Molski, który poczuł szczerą sympatję zarówno 
do ojca, jak i do syna. 

Stary Zahorski z zamuszystą, staropolską ga- 
lanterją ucałował rękę pani Molskiej, natomiast 
Władysław, jakkolwiek zrazu miał ochotę pójść 
za przykładem ojca, w ostatniej chwili rozmyślił 
się, gdy zauważył z jak chłodną obojętnością 
podała mu rękę, a właściwie tylko końce jej 
palców. Ubodły go zarówno sztywna jej poza, 
jak i owe bezceremonjalne „tak“, potwierdza- 
jące, że się znudziła w jego towarzystwie. 

— (Gąs«a prowincjonalna! — pomyślał, wi- 
dząc jak ostentacyjnie uwiesiła się na ramieniu 
męża — udaje. że jest w nim rozmiłowana nie- 
zmiernie — dodał, przeświadczony mocno, że nie 
może być nawet mowy o miłości między takiem 
małżeństwem. 

— Dzielny te człowiek! — powiedział Za- 
horski, gdy powrócili na plac po odprowadzeniu 
Molskich do powozu. 


— Może był taki dawniej — zauważył Wła- 
dysław, teraz bowiem nie wiele zdaje się od ży- 
cia mu się należy, wygląda jak upiór, jak cień 
człowieka... suchoty w ostatnim stopniu. 

— Przesadzasz, mój drogi, tak znowu źle 
z nim nie jest, ma dużo w sobie życia i energji, 
kiłka miesięcy pobytu w gorącym klimacie może 
go postawić na nogi, mają zamiar wyjechać na 
jesień na czas dłuższy. Bardzo rad jestem. żem 
Się z nim poznał. a i ty mógłbyś wiele od nie- 
go skorzystać. 

— W czem mianowicie? — zapytał ździ- 
wiony. 

— W tem, jak można — własną pracą, z ni- 
czego prawie, dórobić się znacznej fortuny. Li- 
czą go podobno na miljon rubli — dodał z lek- 
kiem westchnieniom. 

— Słyszałem o tem. nie każdy jednak jest 
zdolnym do takiego greszoróbstwa, trzeba się 
do tego urodzić, my, Zahorscy, nie mamy prze- 
cież tak poziomych aspiracyj — rżekł Włady- 
sław z poczuciem dumy rodowej. 

— Hm! pieniądz jest wielką potęgą i nie 
ubliża nikomu. gdy się troszczy o jej zwiększe- 
nie; co do urodzenia zaś, to Molski nie ustępu- 
je w niczem Zahorskim: jest on skoligacony z naj- 
lepszemi rodami w kraju, a nawet z nami: jedna 
z Molskich wyszła za Zahorskiego i wniosła su- 
te wiano, ośm pysznych folwarków w dobrej 
glebie, była to mianowicie twoja prababka. 

— Tym sposobem jestesmy skazynowani ? 

— Prawdopodobnie, zapomniałem mu nad- 
mienić o tem. 


— Szkoda tylko, że to tak dalekie pokre- 
wieństwo, inaczej bowiem, kto wie? Molscy są 
bezdzietni, możeby nam coś przypadło w sukcesji, 
mówił Władysław tonem żartobliwym, w którym 
wszakże dźwięczała żle ukrywana nutka zazdro- 
ści, że tak znaczna fortuna jest w posiadaniu 
człowieka, który nie będzie w możności użyć 
jej, gdy tymczasem on musi liczyć się z każdym 
groszem. 


— Daj pokój tym niewczesnym żartom, mój 
drogi, zostawmy Molskiego w spokoju i zajmij- 
my się własnemi sprawami — powiedział Zahor- 
ski poważnie. — Nie wiesz, że nas okradają... 

— Okradają? Kto? Nie mi ojciec o tem nie 
mówił dotąd. 


— Bo dopiero Molski otworzył mi oczy na 
nadużycia, jakie się tu dzieją, a winien temu ty 
jesteś.... 

— Jak?! 

— Tak, ty... gdybyś wypełniał to, do cze- 
goś się tak solennie zobowiązał, nie byłaby 
możliwa szacherka, jaka się tu praktykuje od 
dawna. 

Tu Zahorski opowiedział wszystko i swe do- 
mysły, kto jest sprawcą nadużyć. 

— I cóż ojciec myśli uczynić ? 

— Wyrzucić Sieradza, rzecz oczywista, ża 
nikt inny, tylko on uprawia szacherki z cegłą. 

— Hm! być może, jednakże to jeszcze rzecz 
niedowiedziona, — powiedział Władysław, zanie- 
pokojony myślą, że jeśli Sieradz będzie oddaln= 
ny, to utraci z nim źródło kredytu, z jakiego 
czerpał dotąd. Winien już był Sieradzowi około 
tysiąca rubli, które rozeszły się niewiadomo 
gdzie. Co gorzej, że wówczas dowie się ojciee 
o wszystkiem, gdyż Sieradz o pieniądze upomai 
się niezwłocznie; dla tego też postanowił pa- 
wstrzymać ojca od zbyt porywczej decyzji. 

— Tak, mam ochotę go wyrzucić stąd, je- 
dno mnie tylko niepokoi, że bez niego nie dam 
sobie rady z kredytem wekslowym i z Liebkin- 
dem, który pomimo wielkiej uprzejmości na sło- 
wach, stawia coraz twardsze warunki, — powie- 
dział Zahorski z miną aafrasowaną. 

— To też nie trzeba się śpieszyć, proszę oj- 
ca, lepiej nawet spolitykować, bo możemy dostać 
jeszcze gorszego pośrednika, natomiast wzmocni 
Się nadzór, biorę to na siebie... 

— Obiecywałeś to już przedtem, — zauważył 
Zahorski z wyrzutem w głosie, — to trudno, ja 
sam wszystkiemu podołać nie mogę. 

— Niech ojciec tym razem zaufa mi zu- 
pełnie, — powiedział Władysław, czyniąc silne 
postanowienie, że odtąd nie dopuści do żadnych 
nadużyć. 3 

— Dobrze, dobrze... tym razem ufam ci, 
mój chłopcze, zresztą nie będzie to znów tak 
uciążliwe, jest nas dwóch, możemy się luzować, 
trzeba jednak, żeby zawsze ktoś był obecny 


| przy robotach; ©0 zaś do Sieradza, to dziś jesz- 


cze wezmę g0 na spytki. 
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„GŁOS NARODU“ 


szkaniu w Gerardmer w pobliżu Paryża, złożył 
onegdaj wizytę prezesowi Melineowi w Remire- 


mont. Meline raczył łaskawie zaprosić jego eks- | 


królewską mość na śniadanie. 


* 

Zasłony dla dział. » Temps“ paryski do- 
nosi, jakoby inżynierowie fabryki Kruppa w 
w Essenie wynaleźli zasłony dla dział polowych, 
nakształt pancerzy stalowych, mające chronić 
obsługę dział od pocisków artylerji nieprzyjaciel- 
| skiej. „Temps“ twierdzi, że zasłony owe ma o- 

| trzymać cała artylerja polna niemiecka. 

* 


* * 

Zmarli w St. Pierre. Wedle orzeczenia 
dra” Kermogant, członka Akademji medycznej, 
który jeździł" do St. Pierre, nieszczęśliwe ofiary 
wulkanicznego wybuchu, zmarły prawie wszy- 
stkie nagle, uduszone wyziewami, nie zaś zalane 
lawą, a "więc nie męczyły się wcale. Na nie- 
wielkiej liczbie trupów stwierdzono uszkodzenia 
kości lub rany; po większej części zwłoki były 


spopielałe, albo zupełnie całe — śmierć nastą- 


piła od oduszenia. 
* 
* = 
| Globus szacha perskiego. Peśród rozmai- 
tych klejnotów, które szach perski wozi ze sobą, jest 
globus, zawierający 50.000 drogich kamieni. Morze 
wyobrażone przez szmaragdy, Afryka wysadzona ru- 
binami, Persja — turkusami, Francja i Anglja bry- 
lantami. 
* is * 

Brak kobiet w Ameryoce. Ostatni spis lu 
dności w Stanach Zjedmoczonych Ameryki północnej 
wykazał, iż we wszystkich stanach liczba kawalerów 
przewyższa znacznie liczbę mężczyzn żonatych. W: ta- 
kiej n. p. Kalifornii jest o 160 tysięcy więcej kawa 
lerów niż żonatych. W stanie Waszyngtona na jedną 
dorosłą pannę przypada sześciu kawalerów, w stanie 
Idaho ośmiu, a w Oregonie nawet aż jedenastu. 

* 


* 

Oprawa książek ze paki ludzkiej. Z po- 
wodu zamieszczonego niedawno w jednym z organów 
medycznych artykułu o tego rodzaju oprawie książek 
| pisma paryskie przytaczają nazwiska właścicieli bi- 

bljotek, posiadających tak oprawne egzemplarze. Oka- 
zuje się, że dr Mathew Wood w F'iladelji posiada 
ich najwięcej, bo aż siedem. Książki te oprawne są 
w kawałki skóry słynnego erudyty niemieckiego, Er- 


rosta Kaufmapna, niegdyś mieszkańca Filadelfji. Ma- | 


rzył on zawsze o pozostawieniu czegoś ze siebie po- 


skórę. 


koleniom przyszłym. Pozostawił im zatem choć swoją | 


Kobieta w Australii. 


kiem słusznie, że gdzie jak gdzie, ale już chyba 
w Australji najmniej miały kobiety tamtejsze po- 
wodów do wszczynania walki emancypacyjnej, do 
| wywalczania sobie, za przykładem kobiet z in- 


| mi praw i przywilejów. Wiadomo bowiem, że 
| Australja cierpi na brak kobiet — jest ich tam 
na 3t/, miljona ogółu mieszkańców, przeszło 300 
tysięcy mniej, niż mężczyzn, — z czego wynika, 
iż zrobienie t. zw. „karjery małżeńskiej* nie 
przedstawia dla nich żadnych a żadnych trudności, 
czyli pozbawia je najważniejszego bezsprzecznie 
bodźca w walee o emancypację. Tymczasem je- 
dnak kobiety w Australji nietylko wyprzedziły 
kobiety np. europejskie pod względem ruchu e- 
| maneypacyjnego, ale je nawet przewyższyły pod 
względem ilości i rodzaju uzyskanych praw i przy- 
wilejów i dzisiaj mogą być istotnie dumne z od- 
` niesionych przez siebie w walce o równoupra- 
wnienie z mężczyznami tryumfów. 
Przedewszystkiem zaznaczyć z naciskiem na- 
| leży, że nie ma już dziś w Australji ani jednej 
gałęzi pracy ekonomicznej czy społecznej, gdzie- 
byśmy nie napotkali pracowników kobiecych. — 
Trudnią się więc one między innemi ogrodnie- 
twem, są fermerami, a od niejakiego czasu wzię- 
ły się z całą gorliwością do jedwabnictwa i u- 
tworzyły liczne stowarzyszenia w tym kierunku, 
(z wielkimi, niekiedy miljonowymi kapitałami. 
W urzędach pracują na równi z mężczyzna- 
mi, głównie zaś biura telegraficzne aż się roją 


których bardzo wybitne nieraz zajmują stanowi- 


bietom europejskim zupełnie obcych i nieznanych. 
A dodać wypada, że i w tym kierunku okazują 
one dużo sprytu i przedsiębiorczości, czego do- 
| wodem odnoszone przez nie sukcesy materjalne. 
W handlu zajmują one również bardzo poczesne 
stanowisko, a świadczy o tem choćby fakt, że 
np. dowóz narzędzi rolniczych z zagranicy spo- 
czywa w rękach pewnej damy w Melbourne. 

Wogóle, jeżeli tylko jest jakie pole pracy, 
dostępne pod względem fizycznym, czy umysło- 
wym dla kobiet tamtejszych, wszędzie je znaj- 
| dujemy w roli rzutnych i- energicznych praco- 
wniczek. 

Przejdźmy teraz do sfery mniej prozaicznej 


Zdawaćby się mogło na pozór i nawet cał- | 


nych części świata, równających je z mężczyzna- | 


od nich. Tak samo w interesach bankowych, w | 


ska, tak samo w spekulacjach giełdowych, ko- | 


z dnia 10 września. 


i poznajmy udział kobiet australskich w pracy 
umysłowej. 

Ograniczenia, krępujące dążenia ich w kie- 
runku zdobywania wiedzy i nauki, od 1888 r. 
w Australji zupełnie już nie istnieją. W uniwer- 
sytetach korzystają kobiety z tych samych praw, 
co mężczyźni, a zaznaczyć wypada na ich po- 
chwałę, że pobijają nieraz na głowę męskich 
swoich współzawodników przy egzaminach z me- 
dycyny, prawa i filozofji. 

Najwięcej jednak i najchętniej oddają się one 
studjom medycznym, stąd też jest w Australji, 
całe mnóstwo kobiet lekarzy, zarówno wolno 
, praktykujących, jak i szpitalnych. Nie należy 
jednak sądzić, że sprzeniewierzyły się one przez 
to sztukom pięknym i literaturze, bo tak nie 
jest. Wystarczy tu zresztą przypomnieć dwa na- 
zwiska: nagrodzoną złotymi medalami na różnych 
wystawach europejskich panią Elis Rowan, któ- 
ra dla studjów malarskich odbyła, wśród naj- 
większych niebezpieczeństw podróż po stepach 
australskich, iście pe mistrzowsku przez nią od- 
twarzanych, oraz znaną powieściopisarkę Hum- 
pry Ward, która. chociaż uchodzi powszechnie 
za córę Albionu, jest w istocie z pochodzenia 
Australką. 

A stanowisko polityczne kobiet australskich? 
Należy mu się w niniejszym szkicu tem szersze 
uwzględnienie, ile że kobiety australskie były 
pierwsze wśród wszystkich kobiet wogóle, które 
zdobyły prawo głosowania, oraz bierne prawo 
wyborcze. 

Wyników tej ciekawej, bo pierwszej w swo- 
im rodzaju próby, wyczekiwały z prawdziwą nie- 
cierpliwością: zarówno świat cały, jak i sama, 
najbardziej oczywiście w tym wypadku intereso- 
wana Australja. I cóż się okazało? Oto wbrew 
przepowiedniom przeciwników emancypacji — ko- 
biety australskie dowiodły jasno, jak na dłoni, 
że żądania ich nie były bezmyślną zachcianką 
garstki krzykaczek, ale istotną potrzebą. Wy- 
starczy bowiom powiedzieć, że na 110.000 zapi- 
sanych do list wyborczych kobiet, oddało swe 
głosy przeszło 90.000 kobiet. 

Tak licznym udziałem w akcji wyborczej nie 
mogli się poszczycić nawet sami mężczyźni. A 
| przytem jakąż dobroczynną zmianę, wniosły one 
do procedury wyborczej! Oto wybory te, do któ- 
rych przystąpiły po raz pierwszy kobiety, odby- 
ły się — o dziwo! — prawie bez praktykowa- 
nych zawsze w takich wypadkach bójek i zabu- 
rzeń. Ale o to mniejsza. Faktem jest natomiast, 
że widok nowych żywiołów, przystępujących do 


Rudyard Kipling. 


KIM. 


(Ciąg dalszy). 


— Dzień dobry, Ojcze — rzekł wesoło puł- 
kownik. — Znam księdza dość dobrze z reputa- 
cji. Zamierzałem pójść na górę i wywołać celem 
' poznajomienia się. Jestem Creighton. 

— Z etnologicznego biura wywiadowczego? — 
spytał Ojciec Wiktor. Pułkownik skinął twier- 


„dząco. — Wierz mi pan, rad jestem, że go spo- 
„tykam; tysiączne dzięki za przyprowadzenie chło- 
pca. 


— Nie mnie dziękuj, Ojcze. Zresztą chłopak 
wcale nie uciekał. Czy nie znasz Mahbuba Ali — 
handlarz koni siedział obojętnie na świetle sło- 
necznem. — Pozna go ksiądz po miesiącu po- 
bytu na miejscu. Sprzedaje nam wszystkie nasze 
szkapy. Ten chłopak jest niezmiernie ciekawy. 
Czy może mi ksiądz o nim co opowiedzieć ? 

— Czy mogę co opowiedzieć? — parsknął 
Ojciec Wiktor. — Pan będzie jedynym człowie- 
kigmøktóry zdoła rozstrzygnąć moje wątpliwo- 
sci, Opowiedzieć panu! Siło Nieczysta ja pękam 

- Z miecierpliwości, aby porozmawiać z kimś, któ- 
Ty zna krajowców. 


Chłopiec stajenny przyszedł naokoło rogu ba- 
raków. Pułkownik Creighton podniósł głos, mó- 
wiąc po urdyjsku : 
| - Bardzo dobrze, Mahbubie Ali, ale po co 
| wr ożowiadać, tyle historyj o tym ponny. Nie 
| d>n ani grosza więcej ponad trzysta pięćdzie- 
siąt rupij. 

"-„8ahib jest trochę zgrzany i zmęczony ja- 

~ rig- — odciął się Mindara koni aśram a 
przywilejowanego żartownisia. — Za jakiś czas 
będzie widział jaśniej zalety mego konia. Będę 
czekał końca jego rozmowy z kapelanem. Będę 
czekał pod tem dr ewem. 


ope — rm gn IE 


| — Niech cię djabli porwą! — rozśmiał się 
| pułkownik. — Tak się zawsze dzieje, jeśli się 
| zwróci uwagę na którego z koni Mahbuba. To 
a stara, cięta pijawka, Ojcze. Czekaj więc, jeśli 


= masz dużo wolnego czasu, Mahbubie. Teraz je- 


stem na twoje usługi, Ojcze. Gdzież jest chło- 

pak. Aha, poszedł na pogadankę z Mahbubem- 

Dziwnego gatanku chłopak. Czy mogę prosić o 

przeprowadzenie mej klaczy pod derką ? 

| Usiadł na krzesło, z którego można było do- 
kładnie widzieć Kima i Mahbuba Ali rozmawia- 

jących pod drzewem. Ksiądz wyszedł po cygara. 

Creighton słyszał, jak Kim mówił z goryczą : 
— Ufaj Brahminowi więcej niź wężowi, a wę- 
żowi więcej niż nierządnicy, a nierządnicy wię- 
cej niż Afganowi, Mahbubowi Ali. 

— To wszystko jedno — wielka czerwona 
broda chwiała się uroczyście. — Dzieci nie po- 
winny widzieć dywanu na krosnach, dopóki wzór 
nie jest wyraźny. Wierz mi, Przyjacielu Całego 
Świata, że oddaję ci wielką przysługę. Oni nie 
zrobią z ciebie żołnierza. 

— Ty chytry, stary grzeszniku — myślał 
Creighton. — Ale nie jesteś w błędzie. Tego 
chłopca nie można zmarnować, skoro jest tak 
sprytny. 

— Przepraszam na pół minuty — krzyczał 
wnętrza ksiądz — ale muszę dostać dokumen- 
ty ze szkatułki. 

— Jeśli przezemnie łaski tego Śmiałego i 
mądrego pułkownika spłyną na ciebie i dostą- 
pisz zaszczytów, jak się odwdzięczysz Mahbubo- 
wi Ali, wyrósłszy na człowieka? 

— Nie, nie; prosiłem cię, abyś mnie zosta- 
wił na drodze, gdziebym był ocalony; a tyś 
mnie zaprzedał na nowo Anglikom. Ile ci zapła- 
cili za moją krew? 

— Milutki djabełek! — pułkownik ugryzł 
cygaro i zwrócił się uprzejmie do ojca Wiktora. 

— (o to za listy, które ksiądz rozkłada przed 
pułkownikiem ? Słoń za ogierem, jakbyś go trzy- 
mał za eugla! — rzekł Mahbub Ali. 

— List od mego lamy, pisany z drogi Ja- 
gadhir, w którym donosi, że będzie płacił trzy- 
sta rupij rocznie za moją naukę. 

— Oho! To taki ptaszek ze starego Czerwo- 
nego Kapelusza? W jakiej szkole ? 

— Nie wiem. Zdaje się, że w Nucklas. 

— Tak. Tam jest wielka szkoła dla synów 
Sahibów i pół Sahibów. Widziałem ją, kiedym 
tam sprzedawał konie. Więc lama także kocha 
Przyjaciela całego Świata ? 

— Tak; a on nie kłamał przedemną, ani nie 
wydał mnie napowrót do więzienia. 


— Nie dziwnego, że kapelan nie umie roz- 
motać kłębka. Jak żywo mówi do Sahiba pułko- 
wnika. — Mahbub Ali zachichotał. — Na Alla- 
ha! — skośne oczy spoczęły przez chwilę na 
werandzie — twój lama przysłał coś, co mi się 
wydaje podobnem do odręcznej noty. Miałem 
czasem małe sprawy do załatwienia w „hoon- 
die“. Sahib pułkownik patrzy na nią. 

— I na cóż mi się to wszystko zdało? — 
rzekł Kim ociężale. — Ty odjedziesz, a oni mnie 
zamkną na nowo w tych pustych pokojach, gdzie 
niema dobrego miejsca do spania i gdzie chłop- 
cy mnie biją. 

— Nie sądzę. Miej cierpliwość, - dziecko. 
Wszyscy Pathanowie nie są pozbawieni czci i 
wiary, wyjąwszy w rzeczach dotyczących koni. 

Przeszło pięć, dziesięć, pietnaście minut. Oj- 
ciec Wiktor rozprawiał energicznie, lub zadawał 
pytania, na które pułkownik odpowiadał. 

— No teraz opowiedziałem panu wszystko, 
com wiedział o chłopcu, od początku do końca; 
to mi sprawiło wielką ulgę. Czy słyszał pan 
kiedy coś podobnego ? 

— W każdym razie starzec przysłał pienią- 
dze. Odręczna nota Gobinda Sabai jest ważna. 
stąd aż do głębi Chin — rzekł pułkownik. — 
Im więcej się zna krajowców, tem mniej się wie, 
eo oni zamierzają, lub nie zamierzają zrobić. 

— To dość pocieszające, jak na naczelnika 
etnologicznego biura wywiadowczego. Ta miesza- 
nina Czerwonych Byków i Rzek Zbawienia (bie- 
dni poganie, Boże zmiłuj się!) i odręcznych not 
i masońskich świadectw! Czy pan przypadkiem 
nie jest masonem ? 

— Na Jowisza, jestem nim i właśnie teraz 
to sobie przypomniałem. To korzystna okeli- 
czność — rzekł pułkownik w roztargnieniu. 

— (ieszę się, że pan widzi w tem korzyść. 
Ale jakem powiedział, ta mieszanina pojęć prze- 
chodzi moje siły. A ta jego przepowiednia, któ- 
rą dał naszemu pułkownikowi, siedząc na mojem 
łóżku, w podartych łachmanach, przez które 
przeświecała jego biała skóra i sprawdzenie się 
tej przepowiedni! Oni go oduczą tych wszyst- 

| kich bredni w St. Xavier, co? 

— Pokropią go święconą wodą — rozśmiał 
się pułkownik. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wyborów z całem namaszczeniem, niby do jakie- 
go sakramentu politycznego, uświadomił dopiero 
naprawdę i po raz pierwszy mężczyznom austral- 
skim doniosłość tego aktu. Lecz na tem jeszcze 
nie koniec. Wrogowie feminizmu byli jak naj- 
święciej przekonani, iż wynik wyborów wykaże 
najdowodniej całą nicość wpływu kobiecego i 
śmieszność ich żądań i pretensyj. 

Bo czyż może — mówili oni, istota, pozo- 
stajaca pod opieką ojca, męża lub narzeczonego, 
mieć samodzielne zdanie i decydować o tem, kto 
ma być wybrany, a kto nie? Tymczasem oka- 
zało się, że rachuby ich i przewidywania były 
bezpodstawne. Bo jakiż był wynik wyborów ? 
Oto, dzięki jedynie kobietom, przepadli z krete- 
"sem wszyscy kandydaci o wątpliwych kwalifika- 
cjach moralnych, a przeszli natomiast tacy, o któ- 
rych skutecznej i pożytecznej działalności nikt 
nawet wątpić nie śmiał. Mimo zarzucanego po- 
wszechnie kobietom braku przenikliwości i kry- 
tyeyzmu, właśnie one nie dały się otumanić fra- 
zesom i przejęte wstrętem dla matactw i krę- 
tactw politycznych, wybierały jedynie ludzi u- 
czciwych, szczerze sprawom ogółu oddanych, przez 
co oczyściły parlament za jednym niemal zama- 
chem od żywiołów podejrzanych, jednostek wąt- 
pliwej co najmniej wartości. 

Że parlament zyskał tylko na tem, dowodzić 
tego byłoby chyba zbytecznem. Przedewszyst- 
kiem osłabły w nim znacznie, do niczego nie 
prowadzące, a dawniej na porządku dziennym 
będące kłótnie i zawiści partyjne, a zapanował 
ton poważny i umiarkowany, następnie zaś we- 
szły na porządek jego obrad sprawy, bądź zu- 
pełnie w dawniejszym jego składzie zaniedbane, 
bądź też z rozlicznych względów umyślnie po- 
mijane. Zajęto się mianowicie z całą energją 
walką z alkoholizmem, reformą więzień, oraz 
sprawami dzieci. Wpływ kobieey widcczny tu 
od pierwszego zaraz wejrzenia. 

Ktoby jednak myślał, że spełniwszy swoje 0- 
bowiązki wyborcze, kobiety australskie legły od- 
razu na laurach, tenby się grubo pomylił. Nie 
peprzestając bowiem na czynnościach formalnych, 
dokonanych przy urnie, rozciągają one ścisłą 
kontrolę nad posłami, którym oddały swe głosy. 
Stąd też śledzą one skrupulatnie bieg obrad par- 
lamentarnych, przysłuchują się osobiście, nieraz 
do późnej nocy, toczącym się w parlamencie o- 
bradom, w ogóle powinność swoją obywatelską 
spełniają z taką gorliwością, iż budzą podziw 
istotny nawet wśród swoich przeciwników. 

W istocie bowiem. na takie poświęcenie, jak 
przysłuchiwanie się śmiertelnie nieraz nudnym i 
suchym obradom parlamentarnym, nie każdy chy- 
baby się zgodził, a już co do naszych kobiet, to 
te z pewnością uważałyby to za męczeństwo, 
gdyby im kazano w tak straszny sposób „drogi 
czas marnować. No, ale co kraj — to obyczaj, 
a Australja — to nie Europa. 


x RONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś środa Mikołaja z Tolenty- 
nu i Pulcherji; we czwartek Prota, Jacka i Wincentego 
męczenników. 

Kalendarz astreaomiozny, Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 10, zachód przypada o godz. 6 mi- 
aut 5, długość dnia godzin 13 minut 55. 


Kupujcie tylke u Chrześcijan! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Wyścig amerykanski. Amerykanie, niezadowole- 
ni z wyników ostatniego wyścigu konnego na prze- 
strzeni 132 kił. od Brukseli do Ostendy, organizują 
obecnie we własnym kraju wyścig na olbrzymiej 
przestrzeni 600 kilometrów, od Deadwoor do Omaha. 
Wygrywający w nagrodę będzie miał prawo pierw- 
szy uścisnąć rękę prezydenta Roosewelta, który w 
dniu 25 września przybędzie do tego ostatniego 
miasta. 

. Jubileusz Abela. Akademja nauk w Chrystjanj] 
uczciła w dniu 5 września b. r. setną rocznicę uro- 
dzin największego uczonego norweskiego, matematyka 
Nilsa Henryka Abela. Przybyło 300 delegatów roz: 
maitych towarzystw uczonych z całej Europy. Ure- 
czystość zaczęła się kantatą, napisaną przez Bjórn- 
sona. Przewodniczącym komitetu jest prof. E. Nan- 
sen. Abel jest postacią wyjątkową w świecie powa- 
„ źmej nauki, zwłaszcza jeśli się zważy, że zmarł, licząc 
zaledwie lat 27. Z życia jego należy podnieść szcze- 
gół, że choć uniwersytet berliński wzywał go kilka- 
krotnie na katedrę, Abel, pomimo niedostatku, odmó- 
wił ze względów patrjotycznych. Matematyka zawdzię- 
czą mu wiele odkryć, między innemi dowód, że o- 
gólne ekwacie 5 i wyższych stopni, nie mogą być 


NA ROK SZKOLNY 
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rozwiązane algebraicznie, a nadewszystko teorję 0 e- | 


liptysznych funkcjach. 

Filoksera, straszny nmiszczyciel winnic, ukazała 
się w dolnej Alzacji. Przedsięwzięto natychmiast jak- 
najenergiczniejsze środki celem przeciwdziałania jej 
rozpowszechnienin, jednak w paru gminach eałkowi- 
ty zbiór tegoroczny należy uważać za stracony. 

Wędrówka hołdównicza szlachty austro-węgier- 
skiej do Rzymu, z powodu Jubileuszu Ojea św. Ko- 
mitet wyż wspomnianej podroży (niezamieniać z za- 
mierzaną pielgrzymką Bractwa św. Michała do Rzy- 
mu) powołując się na rozesłaną w swem ezasie ode- 
zwę do P. T. arystokracji monarchji austro-węgiers., 
ośmiela się przypomnieć, że czas ostatni do zgłosze- 
nia dla chcących, wziąć udział w pielgrzymce. 

Z Tow. śpiewu „Moniuszko“ w Poznaniu o- 
trzymujemy : Bratnim Towarzystwom podajemy do ła- 
skawej wiadomości, że uroczystość Moniuszkowska 
odbędzie się dnia 16 listopada r. b. na sali (Lam- 
berta) Apollo. Piekary. 

Z powodu wielkich trudności nabywania utworów 
Moniuszki, uwzględniamy każdą pieśń polską, pro- 
sząc jak najusilniej o łaskawe wczesne zgłoszenia. 

Z wybitnych sił muzycznych, sprosiliśmy sąd ho- 
norowy, który, popisującym się chórom przyzna trzy 
nagrody pamiątkowe przez Towarzystwo „Moniuszko“ 
ofiarowane. I wieniec laurowy wraz z dyplomem, 
IL. dyplom, III. obraz Moniuszki. Oprócz tego, jako 
słusznie się przynależy przy takich okolicznościach 
nagrodzić trudy i mozolne prace dyrygentów, poświę- 
ca Towarzystwo i dla nich miłą niespodziankę. 

Stosunkowo do wszystkich istniejących towarzystw 
śpiewaczych, bardzo mała liezba dotychczas zgłosiła 
się do wspólnego występu i uświetnienia uroczysto- 
ści. Prosimy was bracia, jak miłemi wam piosenki 
mistrza ludowej lirenki, tak zgodnie podajcie nam 
bratnie wasze dłonie do wspólnego uczczenia mistrza 
pieśni polskiej. Spieszcie śpiewacy do grodu Mieczy- 
sława, by tam z wdzięczności złożyć Berca hołd mi- 
strzowi w 30-letnią rocznicę Śmierci jego. 

Z bratniem pozdrowieniem Tow. śpiewu „Moniu- 
szko“ w Poznaniu. 

NB. Listy prosimy nadsyłać pod adresem: „Mo- 
niuszko*, Strojny, Poznań (Posen O. 1) Alter Markt 9. 


Nawy Sacz 8 września. (Kółko miłośników soe- 
ny. — Prsedstawienie. — Zgromadzenie ludowe. — 
Wielki festyn. — Zmarli). Zawiązane tu kółko mi- 
łośników sceny towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 
w Nowym Sączu, urządziło tu w sobotę 6 b. m. w 
wielkiej sali „Sokoła* przedstawienie. Odegrano ko- 
medje w jednym akcie Kazimierza Rojana „Poczei- 
wiee“. Następnie komedję w jednym akcie Józefa 
Blizińskiego „Chleb ludzi bodzie*, a w końcu kroto- 
chwilę w jednym akcie „Dwóch głuchych*. Przy 
szczelnie zapełniającej salę publiczności i pięknych 
nowych dekoracjach. amatorzy wyśmienicie wywiązali 
się z swych zadań, czego dowodem huczne oklaski. 
Podczas przerw przygrywała znakomita orkiestra, do- 
brze zorganizowanej już „Harmonji* nowosądeckiej. 

Przedwczoraj w niedzielę 7 b. m. o godzinie 3 
po południu odbyło się tu w wielkiej sali „na We- 
necji* zgromadzenie ludowe, zwołane przez partję 
socjalno-demokratyczną. 


W niedzielę 7 b. m. od godz. 3-ciej po południu 
aż do godz. 10-tej w nocy odbywał się tu w parku 
Jordana wielki festyn na dochód towarzystwa przy- 
jaciół muzyki „Harmonji* nowosądeckiej. W bardzo 
urozmaieeny program, wchodziła także loterja fanto- 
wa. Przedmiotów do wygrania było kilkaset, między 
którymi nie brakło nawet żywego konia. Przy sprzy- 
jającej pogodzie licznie zebrana publiczność bawiła 
się bardzo dobrze, gdyż bufetów było kilka wła- 
snych, spałono piękne ognie sztuczne i rakiety. Do- 
chód był dość znaezny, a orkiestra „Harmonji* świe- 
tnie także bawiła gości. 

Zmarł tu przedwcześnie Mieczysław  Wasiewiez, 
asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego w 30 roku 
życia. 

Zmarły był tu bardzo poważany cieszył się nie- 
zwykłą sympatją nietylko wśród swych kolegów, ale 
nadto w szerszych kołach inteligencji. To też szezery 
żal i głębokię współczucie towarzyszą mu do grobu. 

Zmarł tu także Józef Migacz, obywatel miasta, 
przeżywszy lat 70. 

Straszny wypadek. Z Piwniczny donoszą nam: 
We wsi Głębokiem przy Rytrze pod Piwniczną, wy- 
darzył się onegdaj straszny wypadek : Gospodarz i 
były dzierżawca młyna w Głębokiem Jan Żydkowicz, 
udał się do kowala z koniem, celem okucia go i w 
czasie kucia konia, gdy Żytkowiez go przytrzymywał, 
koń kopnął go w bok tak nieszczęśliwie, że odrazu 
padł trupem na miejscu. Nieszczęśliwy liczył lat 49 
i osierocił żonę i 5 dzieci. 

Sprostowanie. Na podstawie $ 19 ustawy pra- 
sowej proszę uprzejmie o bezzwłoczne umieszczenie 
w swem piśmie sprostowania, iż notatka (nadesłana 
redakcji z Przeworska z podpisem p. Hamaka kupca) 
pod tytułem: „Co to ma znaczyć?“ umieszczona w 
Nrze 203 „Głos Narodu* z dnia 4 września 1902 
jest od początku do końca zmyśloną. 

Nieprawdą jest bowiem, abym kiedykolwiek 


i 50 kopert od 50 hal. 


z dnia 10 września Nr 207 


zakazywała dzieciom nabywania książek szkolnych w 
handlach katolickich. Za oszczerczy zaś fakt z ową 
dziewczynką, której miałam zagrozić nieprzyjęciem do 
szkoły w razie gdyby nabywała książki gdzieindziej 
a nie w handlu żydowskim Mendla, odpowie mi pan 
Hanak przed sądem. Z szacunkiem, Amelja Woli, kie- 
rowniczka szkoły. i 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Stypendjum. Paana Jadwiga Mayówna, zaana 
w Krakowie z swej działalności pedagogicznej, “otrzy- 
mała od ministerjum oświaty stypendjaum na podróż 
naukową do Helsingforau, Stokholmu i Naas. Sty- 
pendystka uzupełnia tam obecnie swoje dawniejsze 
studja gimnastyki ortopedycznej, masażu oraz gier i 
zabaw dziecinaych, poczem wraca do Krakowa i już 
w pierwszych dniach października otworzy swój kurs, 
w którym spożytkuje najświeższe doświadczenia. 

„ilustracja Polska“ prosi nas o wydrukowanie : 
Sensacyjne fotografje sądu rozjemczego, zebranego w 
Gracu w sprawie Morskiego Oka, umyślnie dla niej 
robione, pomieszcza „Ilustracja Polska* w swym 36 
numerze. Wierna zasadzie swojej odzwiereiadlania w 
lot każdej sprawy narodowej, ogół polski obchodzącej, 
wysłała ona też na ozas zjazdu sędziów nad Morskie 
Oko swego speejalnego fotografa, oraz korespondenta, 
którzy towarzyszyć będą pracom sądu, przez Gzas po- 
bytu jego tamże. Niezmiernie ruchliwe to pismo, które 
zyskuje też sebie stale eoraz to szersze koła czytel- 
ników, w miarę pozyskanego uznania, stara się pod- 
nosić wartość literacką swej treści. I tak, rozpocznie 
ono w październiku druk zajmującej powieści znane- 
go powieściopisarza Artura Gruszeckiego „Pruski hu- 
zar“, po której nastąpi najświeższy utwór Włydysła- 
wa Reymonta (nowela humorystyczna) „Mieszkanie 
przy familji“. Każdy numer tego pisma zawiera około 
30 ilustracyj z życia chwili bieżącej. 

Sprzedaż drzewa. Dyrekcja domen i lasów o- 
głasza sprzedaż większej ilości drzewa jodłowego i 8o- 
snowego z rewiru Osławy, domen Jabłonów. Warun- 
ki kupna i sprzedaży mogą być przejrzane w biurze 
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie. 

Rozpisanie dostaw. Ministerstwo obrony krajowej 
rozpisało dostawy różaych przedmiotów uniformowych 
z terminem oferty do 30 września b. r. Informacja 
bliższa w Izbie handlowej i przem. w Krakowie. 

Iatendantura 10 korpusa w Przemyślu rozpisuje 
dostawy mąki pszennej dla magazynów w Gródku, 
Jarosławiu i Rzeszowie. Termin do wnoszenia ofert 
najpóźniej 30 września b. r. Bliższych informacyj u- 
dziela Izba handlowa i przem. w Krakowie. 

Kraków 10 września. 

Komisja węglowa Rady miasta odbyła wczoraj 
wieczorem posiedzenie pod przewodnictwem p. prezy- 
denta Friedleina. Komisja ukonstytuowała się i wy- 
brała przewodniczącym p. Wandalina Beringera, za- 
stępcami przewodniczącego pp. Kazimierza Bartosze 
wicza i Juljusza Epsteina. Po dłuższej dyskusji u 
chwalono przedstawić Radzie miasta wniosek, ab; 
powierzyła miejskiemu składowi zaopatrywanie w wę 
giel szkół i zakładów gminnych. 


W sprawie tej przedłoży komisja Radzie miasta 


szczegółowe warunki dostawy, więc gatunek węgla S 


i ostateczną eene. 

Komisja przyjęła z żalem do wiadomości, że dı 
Wawrzyniec Styczeń nie przyjął stosowanego de mie- 
go zaproszenia, aby i aadal jako członek z poza Rs- 
dy należał do komisji węglowej; komisja uchwaliła 
przy tej sposobności wyrazić drowi Styezniowi gorą- 
ce podziękowanie za jego prace i zauługi ekało miej- 
skiego składu węgla. 

Slub. Dnia 6 b. m. o godz. 7 wieczorem: w ko- 
śeiele parafjalnym w Czulicach odbył się ślub panny 
Janiny Dębskiej, córki Antoniego i Anny l.ębskich, 
właścicieli dóbr Czulice z p. Janem Wolfier, adjun- 
ktem sądowym. Związek małżeński pobłogosiawił ka. 
M. Kądzioła, przyjaciel domu rodziców pańs.wa mło- 
dych. 

, Z teatru. Jutro we czwartek granym tędzie po 
raz pierwszy jednoaktowy dramat Tadeusza Rittner a 
„Sąsiadka*, w którym role główne odegra'ę wystę- 
pująca po raz pierwszy na naszej scenie pani Mro- 
zowska oraz p. Tarasiewicz i Pawłowski. Rozdano 
świeżo role z komedji J. N. Kamińskiegi „Staro- 
świeszezyzna i postęp ozasu“ oraz z Fre 'rowskiej 
„Zemsty“, która ukaże się w newej obsądzi _i z no- 
wą wystawą. m, 

W Mogile rozpoczyna się w niedzielę odpust Pod- 
wyższenia ów. Krzyża w kościele 00. Cystersów, na 
który przybywa dziesiątki tysięcy pobożnycu z Kra- 
kowa i okolicy. 

Przy tej sposobności publiczność krakow ika zań0- 
si prośbę do przewiel. przeora konwentu, a?) dla pa- 
bliczności dał przystęp jeżeli nie do ogrodr+ to przy- 
najmniej do stawów, jak to w innych lata: a bywało. 

Sprzeniewierzenie. Kasjer Arcybraci w: Miłosier- 
dzia i Banku Pobożnego powierzył wczoraj 1600 ko- 
ron Wawrzyńcowi Czajce, posługaczowi Cz telni ka- 
teliekiej, ażeby zapłacił podatek. Czajka, kiiy- wido- 
cznie nigdy tak wielkiej kwoty w ręku *nie miał, ^ 
zabrawszy pieniądze, umknął. pozostawiw zy żonę i 


dwoje małych dzieci. 


poleca po cenach najniższych wszystkie gatunki zeszytów z papieru wyrobu 
krajowego, a wyrabiane w Krakowie; — atrament, ołówki it. p. ak 
krajowe; 100 biletów wizytowych od 1 k. 20 h., pudełko papieru 50 listów 
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ap ZOZ TE O A W ZE Z WE ZE Z O, 


Czajka, jako prześladowany unita, przybył do Kra- 
kowa i tu za opiekę wywdzięczył się sprzeniewie- 
rzeniem. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem orzekającym 
sądu krajowego karnego pod przewodnictwem radcy 
Z. Katyńskiego, zastępca prokuratora p. Ptaś wnosił 
w poniedziałek oskarżenie przeciw Eugeniuszowi Neus- 
serowi, kasjerowi krakowskiej kolei elektrycznej, za 
to, że sprzeniewierzył kwotę 1793 złr. 13 hal., zbiegł. 
Za zbiegiem, który przez rok ukrywał się w Wiedniu, 
rozesłano listy gończe, a w zeszłym miesiącu areszto- 
wany, oddasy został sądowi krakowskiemu. 

Neusser, oskarżony o zbrodnię sprzeniewierzenia, 
przyznał się do winy, utrzymując, że pieniądze prze- 
grał w totalizatora Trybunał, po przeprowadzonej 
rozprawie, uznał Neussera winnym zarzuconej mu 
zbrodni i skazał go na trzy miesiące cięźkiego wię- 
ziemia z postem co tydzień i na zwrot sprzeniewierzo- 
nej kwoty Towarzystwu tramwajowemu. 

Praktykanci konceptowi. Od 1 stycznia 1903 
przyjmowani będą do praktyki konceptowej podobnie 
jak w sądownictwie także i w politycznej służbie 
administracyjnej oraz u władz skarbowych i podle- 
gających ministerstwu handlu, tylko ci kandydaci, 
którzy się wykażą świadectwem z wszystkich trzech 
egzaminów rządowych. — Tylko wyjątkowo dyrek- 
cjom poczt galieyjskiej i dalmatyńskiej wolno będzie 
także nadal przyjmować na praktykantów koncepto- 
wych kandydatów z dwoma pierwszymi egzaminami 
prawniczymi. 

Składki. Na pomnik 6. p. Michała Bałuckiego 
złożyli w dalszym ciągu na ręce skarbnika komitetu : 
Qzytelmia dla kobiet w Krakowie 23 kor., dyrekcja 
teatru poznańskiego 116 kor. 64 hal., kółko amator- 
skie w Rzeszowie 60 kor., oraz pp. Jaworski 1 kor., 
dr Bosowski 2 kor., Seweryn Böhm 10 kor., Dąbrow- 
ski 2 kor, Winkowski 5 kor. i Regulscy ze składek 
561 kor. 50 hal. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów 6 arkusz I tomu 
powieści ś. p. Józefa Rogosza p. t.: 


„W OBRONIE PRAWDY“. 
ROZWIĄZANIE SZARADY 


pomieszczonej w Nrze 205 „Głosu Narodu“ : 
KA-ZA-MA-TA. 

Dobre rozwiązanie z Krakowa nadesłali najpierw : 
p. A. Golińska, p. Ignacy Przylibski, oraz p. Kle- 
mentyna Kozłowska, których prosimy o zgłoszenie się 
po książki nagrody do administracji naszego pisma. 

Następnie dobre rozwiązanie nadesłali » miasta : 
J. Brożek, Br. Szumska, W. Nida, J. Jurzymiee, W. 
Rutkowska, A. Kes, M. Bladowski, J. Lankan, K. 
Wiśniowski, K. Kucharski, L. Hetner, Jan Brożek, 
Stanisław Wiskida, Stefan Koresowski, R. Muszyń- 
ski, Pawłowski, R. Fonferko, Stanisław Wołoszyń- 
pti, Julja Cholewiez, Reichart, p. Helena Soczek, W. 
Buczkowski, Marja Skazowa, F. Mroczek, Adam Klo- 
kes, dr Zygmunt Piotrowski, Teofil Maraszewski, F. 
'Osmola, Z. Gabrjelski, St. Sierosławski. 

W jutrzejszym numerze podamy spis nagrodzo- 
mych z prowincji — umieścimy następnie kilka bar- 
-dzo udatnych wierszyków, które mam nadesłano, ja- 
ko rozwiązanie szarady. 


m TEAT U- 

? Nm 

% Teatr ludowy. 
__ Wczoraj teatr ludowy dawał zwyczajny wtor- 
kowy' „wieczór śmiechu“. Tym razem na pro- 
gram- wieczoru złożyły się dwie krotochwile, mo- 


nolog, oraz śpiewy. Na specjalne wyróżnienie 
w 1 dka zwłaszcza „Wujaszek Alfonsą“, farsa 


w 1l akcie przez Stanisława Dobrzańskiego, ede- 
grana niezmiernie składnie. Wogóle od pewnego 
czasu reżyserja teatru ludowego staje się wzo- 
rową. Tempo wczorajszej farsy znowu złożyło 
jeden dokument więcej. W wykonaniu sztuki 
wzięji udział: pp. Kalinowski, Delska, Berski, 
Rus zyc, Antoninówna, Rejewski, Olszański, Sie- 
niav,ska, Limen, Solnicki, Chrapczyńska, Wójci- 
cka, Zwłaszcza p. Limen, dotychczas znany tyl- 
ko „z drugoplanowych ról, przedstawił się jako 
b umo użyteczny materjał na komika charakte- 
„ystęcznego. 

P. Kiciński mówił wczoraj swojego Balsen- 
bauma, po którym musiał kilkakrotnie driękować 
za niemilknące oklaski. 

syWokalną część wieczoru wypełniły udatne 
kuszy i piosenki, odśpiewane przez p. Róży- 


e, Zaślubiny z przeszkodami*, komedja w 1 
aksiesprzez K. Labichea, zlokalizowana przez A. 
W:lewskiego, uzupełniły wieczór. 


ON _ Repertuar teatru miejskiego. 
© środę 10 września: „Kordjan*, poemat dramatyczny 


J. słowackiego w 10 obrazach (po raz 30) przedstawienie 
pogułarne. 


„GŁOS NARODE 

We czwartek 11 września: „Po nad wodami“; dramat 
w 3 aktach Jerzego Engl'a, przekład Z. Wójciekiej: „Są- 
siądka*, dramat w 1 akcie dra Tadeusza Rittnera (no- 
WOŚĆ). 

W sobotę 13 września: „Podpory społeezeństwa*, sztu- 
ka w 4 aktach H. Ibsena (po rśz czwarty). : 

W niedzielę 14 września: „Krzyżacy“, obraz dziejowy 
w 12 odsłonach z pow. H. Sienkiewicza przerobił na sce- 
nę A. Walewski (po raz 18). 


Wyslawa jubileuszowa techniczna. 


I. W wystawie tej przyjęli udział wyłącznie 
członkowie Towarzystwa technicznego bez kon- 
kursu. Najobfitszym jest dział architektoniczny, 
reprezentowany pracami najwybitniejszych ar- 
chitektów. 

Dział architektury i budownictwa obejmuje 
liczne projekty, plany i rysunki o wspaniałych 
i prawdziwie artystycznych wykończeniach. 

Z prac po zmarłych architektach wystawio- 
ne są plany i rysunki $. p. Filipa Pokutyńskie- 
go, $. p. Lindquista, $. p. Karola Zaremby i s. 
p. ks. Naziemskiego. Dalej idą bogate zbiory 
architektoniczne prof. Sławomira Odrzywolskie- 
go, Jana Zawiejskiego, dra Jana Zubrzyckiego, 
prof. Ekielskiego, Tad. Stryjeńskiego, Józefa 
Pokutyńskiego. Alfreda Broniewskiego, obejmu- 
jące projekty kościołów, szkół i domów czyn- 
szowych. Obok tych w szeregu krakowskich 
architektów-budowniczych znajdują się prace pp. 
Józefa Mikulskiego, Rudolfa Handa, P. Kozłow- 
skiego i Wł. Kleinberga. 

Z zamiejscowych architektów wystawili swo- 
je prace pp. Józef Królikowski ze Lwowa, So- 
wiński z Wiednia, prof. Jan Rakowicz ze Zgo- 
rzelic, tudzież dział architektoniczny departa- 
mentu technicznego namiestnictwa we Lwowie 
i departament budownictwa starostwa krakow- 
skiego. 

Dział inżynierji obok architektury przedsta- 
wia coraz nowsze, coraz większe zdobycze, coraz 
większy postęp. 

W dziale tym największe miejsce na obecnej 
wystawie zajmuje Departament techniczny Na- 
miestnietwa we Lwowie, obejmujący oprócz 
wspomnianej architektury, krajowy oddział hy- 
drograficzny, w którym mieszczą się: aparat 
hydrotechniczny Wisły z r. 1866, pomiary hy- 
drometryczne na Dunajcu, na Wiśle, na Sole i 
na Wisłoce; regulacja Wisły od Krakowa do 
Niepołomie. 

Departament wodny z planami regulacji rze- 
ki Dunajca, Sanu, Soły, Skawy, Wisłoki i Dnie- 
stru. 

Departament drogowy ze zdjęciami fotogra- 
ficznemi mostów ; kanału betonowego pod Lima- 
nową i gościńeami w Kopliwen i w Ostrzy- 
wie. 

Z inżynierów wystąpili z pracami swemi pp.: 
Bron. Babel z Krynicy, Stan. 'Chrząszczewski, 
Mieczysław Dąbrowski, Włodz. Dziadkiewicz, 
Adolf Graca, Stanisław Horoszkiewicz, Maks 
Huber, Kazim. Kamocki, A. Leon Kurkiewicz, 
M. Lieberman z Krakowa, M. Machalski, star. 
inżynier Wydziału krajowego ze Lwowa; radca 
dworu Maciej Moraczewski, Leonard Nitsch z 
Krakowa, dr Stan. Olszewski ze Lwowa; Faustyn 
Rasiński z Charkowa, Karol Rolle z Podgórza, 
prof. Karol Stadtmiller, prof. Gustaw Steingra- 
ber, Stefan Stobiecki, Mieczysław Świtkowski 
z Krakowa. 

P. Józef Szopski z Krakowa wystawił cały 
cykl rysunków, odnoszących się do żeglugi rze- 
cznej, a więc kilka statków parowych kołowych 
i śrubowych dla przewozu osób i koni pociągo- 
wych. Prom parowy dla przewozu większych od- 
działów wojska i armat, łódź parową dla wycie- 
czek i projekt" na fabrykę statków rzecznych. — 
Za konstrukcje maszyn i wagonów otrzymał 
p. Szopski na wystawie paryskiej w 1900 roku 
medal srebrny. 

Wkońcu idą plany i prace inżynierów pp. 
Jet, Wentela i Stanisława Żmigrodzkiego w Kra- 

owie. 


L literatury | sziki. 


* Djabła nr. 17 z 1 września b. r. poświę- 
cony jest głównie naszemu sporowi z Węgrami 
o Morskie Oko i ze zadania tego wywiązał się 
znakomicie tak wyborną ryciną jak i kilku bar- 
dzo udatnemi wierszykami. — W artykule wstę- 
pnym żnajdujemy przepiękny wiersz na cześć 
zgasłego mistrza Siemiradzkiego. Słownik djabel- 
ski, doprowadzony do litery „r* zawiera wśród 
wielu innych wyborne i nadzwyczaj dowcipne 
wyjaśnienia do słów „rezolucja*, „rogi, rozsądek 
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i rym*. Wyborny jest kalendarz djabelski na 
wrzesień. „Ostatnie wiadomości* są znakomitą i 
ciętą satyrą na galicyjskie władze skarbowe. — 
Druga rycina jest satyrą na toczące się rokowa- 
nia ugodowe z Węgrami. Przegląd polityczny 
przedstawia w formie ciętej a głębokiej satyry 
stosunki polityczne całej Europy z ostatnich 
dwóch tygodni. W końcu zasługuje na wzmian- 
kę udatny wierszyk p. t. „Car abdykuje*. Wo- 
bec wybornej treści i starannego wydawnictwa 
nie dziwimy się, że „Djabeł* z każdym dniem 
zyskuje coraz więcej zwolenników i życzymy mu 
jak najlepszego powodzenia. 


* „Przeglądu Polskiego* zeszyt wrze- 
śniowy wyszedł z druku i zawiera treść nastę- 
pującą : 

I. Podstawy organizacyjne angielskiego sa- 
morządu, przez dra Józefa Buzeka. 

II. „Moje przeprawy*. Pamiętnik Andrzeja 
hr. Zamoyskiego o czasach Powstania Listopado- 
wego (1830—1831) (z portretem) (ciąg dalszy), 
z autografu wydał Alkar. 

III. „Arf*. Poemat w 4 aktach (ciąg dalszy), 
przez Macieja Szukiewicza. 

IV. Nowoczesna socjologja (dokończenie) : 
VI. Znaczenie naukowe socjologji i wpływ jej 
na pogląd na świat, przez dra Władysława Pi- 
lata. : á 
V. W sprawie Okopów Swiętej Trójcy. przez 
Stanisława Tarnowskiego. 

VI. Kronika, literacka. A Szelągowski: Pie- 
niądz i przewrót cen w XVI i XVII wieku w 
Polsce; — L. Kulczycki: Anarchizm współcze- 
suy. — K. W.: Nad Prądnikiem. Przewodnik po 
Ojcowie i jego okolicy. — W. Umiński: Podróż 
na około świata piechotą. I. W podobłocznych 
krainach. 

M. Tourneux: Diderot et Catherine II. — 
J. H. Aubry: Edouard VII intime. — K. Pae- 
uer: Der Kampf um Wohlfahrt. 

Z literatury powieściowej: Autor „Historji 
dwóch lat* ; Upiory. 2 t. — W. Selavus: Ugo- 
dowcy. — A Krzyżanowski: Na strażnicy. 2 t. 

VII. Przegląd polityczny przez *ą* 

VIII. Henryk Siemiradzki. Wspomnienie po- 
śmiertne przez Stanisława Tarnowsklego. 


| TELEGRAMY. 


Odznaczenia. 

Wiedeń 10 września. „Wiener Ztg.* egłasza: 
Cesarz nadał radcy namiestnictwa we Lwowie 
Jerzemu Piwockiemu order żelaznej korony 
III klasy, staroście w Rzeszowie Władysł. F e- 
dorowiczowi tytuł i charakter radcy na- 
miestnictwa. 

Rozwiązanie Sejmów. 

Wiedeń 10 września. „Wiener Zeitung“ ogło- 
siła patent cesarski, rozwiązujący Sejmy dolnej 
i górnej Austrji, Salzburga, Styrji, Karyntji, Mo- 
rawy Sląska i Voralbergu i zarządzający rozpi- 
sanie nowych wyborów. 

Dostawy dia kolei państwowych. 

Wiedeń 10 września. Ministerstwo rozpisało 
dostawę 470 różnych wagonów, na ogólną sumę 
3,900.000 koron. Równocześnie wezwało, jak w 
roku zeszłym, wszystkie fabryki wagonów, aby 
stosownie do zapotrzebowania wnosiły do mini- 
sterstwa projekty w sprawie rozdziału dostawy 
pomiędzy poszczególne fabryki. Po nadesłaniu 
tych projektów nastąpi bezzwłocznie rozdział 
dostawy z uwzględnieniem stosunków robo- 
tniczych. 


Burze. 

Wiedeń 10 września. Z całej Saksonji i Nie- 
miec środkowych nadchodzą wiadomości o stra- 
sznych burzach, które tam. onegdaj szalały. 
W Stassfurcie wskutek oberwania się chmury 
woda zalała ulice. Gdzieniegdzie pokrył grad 
pola na wysokość dwóch stóp. Zboża zniszczone 
zupełnie, a szkód nie można jeszcze ocenić. O ile 
dotąd wiadomo, ogółem zginęły od piorunów 23 
osoby. 

Zjazd pomocników księgarskich. 

Wiedeń 10 września. Podczas ostatnich dwóch 
dni świątecznych odbył się tu zjazd austrjackich 
pomocników księgarskich. Wzięło w nim udział 
około 100 księgarzy z różnych stron monarchji. 

Obradowano nad poprawą położenia pomocni- 
ków księgarskich, nad nadawaniem księgarni ka- 
żdemu wyszkolonemu pomocnikowi i nad założe- 
niem stowarzyszenia państwowego wszystkich po- 
moceników księgarskich z całej monarchii. 


Zjazd sokolski w Mor. Ostrawie. 
Wiedeń 10 września. „Fremdenblatt* donosi 
z Ołomuńca, że przywieziono tam ubiegłej nocy 
z Morawskiej Ostrawy ciężko rannego b. posła 


Kompletne wyprawy kuchenne rez sewe W. HALSKI 


Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 
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Wiktora Hegera. Heger wraz z kilku członka- 


mi niemieckiego stowarzyszenia gimnastycznego 
przypatrywał się pochodowi „Sokołów“ na dwo- 
rzec kolejowy z okna. Ktoś z pośród szeregów 
sokolskich, zobaczywszy go, rzucił kufiem i cięż- 
ko ranił. Jak zapewnia „Fremdenblatt*, Niemcy 
nie prowokowali Czechów. 


Ządania Czechów. 

Praga 10 września. „Hlas Naroda“ zwraca 
się bardzo ostro przeciw onegdajszej mowie p. 
Stransky'ego. — P. Stransky wysunął bowiem 
pytanie czy czeska obstrukcja byłaby dość silną. 
ażeby przeszkodzić ugodzie z Węgrami. Nikt nie 
wątpi, że tak jest — pisze „Hlas Naroda“. — 
Nie o to jednak idzie ale o pytanie, czy nie ma 
innego sposobu osiągnięcia wewnętrznego języka 
czeskiego w urzędach i uniwersytetu na Mora- 
wach. Nam zdaje się, że taki sposób jest, gdyż 
wolimy honorowy pokój, niż puszczanie się na 
niepewne flukta. 


Kongres rolniczy. 

Preszburg 10 września. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne donosi: Kongres rolniczy przyjął 
wczoraj rezolucję w sprawie ugody gospodarczej 
z Austrją. Rezolucja oświadcza między innemi, 
że Węgrzy przyjmą tylko takie porozumienie, 
w którem będzie zagwarantowaną wolność ruchu 
a terażniejsze położenie przemysłu nie będzie 
pogorszonem ; dalej zaś jeżeli relnicze produkcje 
otrzymają taką ochronę, jakiej domagało się sto- 
warzyszenie rolnicze w jednej z poprzednich rezo- 
lucyj. Kongres oświadczył się za zniesieniem 
obretu mlewem i zniesieniem faworyzacji w o- 
brocie granicznym. W końcu uważa kongres za 
stosowne, polecić rządowi, ażeby na wypadek 
przyjścia do skutku ugody i autonomicznej ta- 
ryfy cłowej poczynił przygotowania co do samo- 
istnego okręgu cłowege; w traktatach mają być 
wykluczone faworyzacje w obrocie granicznym. 

Preszburg 10 września W sekcji wychodź- 
czej kongrósu rolniczego przemawiał radca mini- 
sterjalny Selley, jako delegat ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Wyjaśniając stanowisko rządu w 
kwestji wychodźctwa, wspomniał najpierw, że 
prezes gabinetu dr Szell gorliwie się tą sprawą 
zajął i wydał już wiele rozporządzeń dia uregu- 
lowania i ograniczenia emigracji. Jednak grun- 
towne uregulowanie kwestji emigracji może być 
dokonanem tylko w drodze ustawodawczej. Wy- 
pracowano już projekt ustawy, która będzie przed- 
łożoną Izbie posłów. 

Mowcea podał w ogólnych zarysach treść usta- 
wy. Przedewszystkiem będzie wydany zakaz wy- 
chodźtwa przed wypełnieniem obowiązków pań- 
stwowych i rodzinno-prawnych. Projekt zawiera 
dalej założenie pod dozorem państwowym stacji 
wywiadowczej, któraby wychodźcom udzielała pe- 
wnych informacyj. Emigracja ma być skierowa- 
ną w takim kierunku, jaki rząd będzie mógł do- 
zorować. Stowarzyszenia transportowe i agentury 
dla wychodźców mają być poddane ścisłemu nad- 
zorowi, a wszelkie agitowanie za emigracją bę- 
dzie ostro ścigane. Omawiając w głównych za- 
rysach uregulowanie emigracji, podał Selley, że 
gminom odjęte będzie prawo zezwalania na osie- 
dlenie, a władzę tę otrzyma policja. Wkońcu za- 
powiedział mowca projekt ustawy co do policji 
granicznej. 

Boerowie. 

Londyn 10 września. Botha, Dewet i Dela- 
rey udali się wczoraj po południa omnibusem 
z hotelu do doków. Licznie zgromadzony lud po- 
witał ich owacyjnie. 

Rewizja traktatu berlińskiego. 

Londyn 10 września. „Standard“ donosi, ja- 
koby w rosyjskich kołach politycznych podno- 
szono myśl rewizji traktatu berlińskiego dla u- 
możliwienia rozwiązania kwestji macedońskiej. 

Pożyczka serbska. 

Belgrad 10 września. Po podpisaniu w Pary- 
żu układa pożyczkowego, paryska grupa banko- 
wa wręczyła rządowi serbskiemu kwotę 7,000.000 
fr. Resztę pożyczki w kwocie 15,000.000 fr. zo- 
bowiązała się grupa bankowa wypłacić w prze- 
ciągu jednego miesiąca. 

Wulkany. 

Neapol 10 wrześuia. Wezuwjusz daje znaki 
czynności. Niebezpieczeństwa niema jednak ża- 
dnego. 

Katania 10 września. Według doniesień ze 
Stromboli, wułkan daje znak życia. Słychać li- 
czne detonacje. Dym, który wydobywa się z kra- 
teru, unosi się nad całą wyspą. 

Paryż 10 września. Minister marynarki otrzy- 
mał następującą depeszę kablową z Fort de 
France pod datą 6 b. m. Gubernator poczynił 
zarządzenia co do opróżnienia północnej części 
wyspy i pomieszczenia ludzi mieszkających na 


Przemysł kraj owy! 


(w tabliczkach) Varowej Fabryki 
czekolady i cukrów deserowych 
/ikg. czekolady od 80 ct., '/2 kg. najlepszych cukrów od 1złr. 


Czekolada 


«GLOS NARODU‘ 
południu wyspy. — W Marne Rouge i w Ajoup- 
pa Bouillon rozpoczęto palić zwłoki. Zarządzone 
dochodzenia wykazały, że z ludzi zginęli tylko 
ci, którzy znajdowali się na ulicy, albo których 
domy były otwarte. 
Sprawa St. Remy. 

Paryż 10 września. Rada ministerjalna uchwa- 
liła przenieść podpułkownika St. Remy w stan 
rozporządzalności, co pociąga za sobą przeniesie- 
nie go na emeryturę. 


Eskadra rosyjska we Włoszech. 

Neapol 10 września. Przybyła tu eskadra ro- 

syjska pod wodzą admirała Kriegera. 
Z dworu duńskiego. 

Kopenhaga 10 września. Cesarzowa wdowa i 
król grecki przybyli wezoraj w południe na za- 
mek w Bernstorff. Król duński i następca tronu 
wyjechali naprzeciw aż do Dragoer. 

Zamieszki w Ameryce środkowej. 

Hamburg 10 września. Skutkiem niepokojów 
na wyspie Haiti zamknięto porty Gonaiven, St. 
Marc i Port de Pais. 

Nowy Jork 10 września. Tutejszy konsul je- 
neralny wenezuelski otrzymał następującą depe- 
szę bez daty: Prezydent Castro pobił dzisiaj po 
zaciętej walce powstańców pod wodzą jenerałów 
Lasiana, Mendosa i Rieva, koło miejscowości 
Tinaxillo. 


Mianowania. 

Lwów 9 września. „Gazeta Lwowska“ ogła- 
sza: Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła ofi- 
cjała pocztowego Natana Goldhamera z Ko- 
łomyi do Drohobycza. 


Rozprawa o zbrodnię. 

Lwów 9 września. Przed tutejszym trybuna- 
łem sądów przysięgłych, rozpoczęła się dziś roz- 
prawa karna przeciw Jackowi Hapijowi i Iwa- 
nowi Batiusza, włościanom z wsi Butyny, koło 
Zółkwi o zbrodnię morderstwa. Akt oskarżenia 
zarzuca podsądnym, że w dniu 19 maja wyszedł- 
szy z domu z Haską Hapij, siostrą Jacka do wsi 
Dworzec, zamordowali ją po drodze a zwłoki o- 
fiary zakopali w piasku na brzegu rzeki Raty. 
Powodem zbrodni miała być chęć Jacka zagar- 
nięcia cząstki gospodarstwa należącego do Ha- 
ški, a które otrzymała w spuściźnie po rodzi- 
cach. 

Rozprawa została rozpisaną na 4 dni. Oskar- 
żony Hapij przesłuchiwany, udaje obłąkansgo T 
wypiera się winy. 

Pożar. 

Złoczów 9 września. Dzisiejszej nocy zgo- 
rzała w Blałym Kamieniu około 50 domów, mię- 
dzy innymi bożnica i szkoła hirszowska. Pożar 
wybuchł skutkiem nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem w pewnym domu izraelickim. 

Dr Winkler w Wiedniu. 

Wiedeń 9 września. Dziś o godzinie trzy na 
pierwszą prezes sądu rozjemczego dr Winkler 
był na osobnem posłuchanin u cesarza i został 
przyjęty bardzo łaskawie. 

Wiedeń 9 września. Dr Winkler zamieszkał 
w hotelu Metropole; dzisiaj wyjeżdża do Gracu. 

Wiedeń 9 września. W prywatnej rozmowie 
dr Winkler zapewniał, że postępowanie sądowe 
w Gracu w każdym razie zostanie ukończone z 
końcem bieżącego tygodnia. 


Z ostatniej chwili. 


prawa o Morskie Oko. 

Superarbiter dr Winkler był -u cesarza na 
audjencji o godzinie trzy kwadranse na 1-szą 
w południu, audjencja trwała kwadrans. Cesarz 
rozmawiał najpierw z p. Winklerem o stosun- 
kach szwajcarskich, poczem ten przedstawił ce- 
sarzowi stan sprawy Morskiego Oka. Dr Win- 
kler wyszedłszy od cesarza, na pytanie pewnego 
sprawozdawcy dziennikarskiego odpowiedział, że 
wyrok zapadnie w Gracu dnia 12 albo 13 b. m. 


Sesja parlamentu. s 

Jak donosi „Neues Wiener Journal“, sesja 
parlamentu nie rezpocznie się wcześniej, niż w 
drugiej połowie października. Do tego czasu bo- 
wiem potrwają prawdopodobnie układy prezesa 
gabinetu ze stronuictwami cezeskiemi i niemie- 
ckiemi. 

Dżuma w Hamburgu. 

Władze hamburskie zaprzeczają oficjalnie po- 
głosce, iż w porcie zdarzył się wypadek dżumy 
azjatyckiej. 

„Polskie plotki“. 

„Neues Wiener Tagblatt* pisze, iż wszelkie 
plotki o pobycie jenerała Czertkowa i oficerów 
rosyjskich w Poznaniu rozpowszechnia prasa pol: 
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ska. Rząd pruski — dodaje dalej ów dziennik — 
ma obecnie zamiar energicznie wystąpić prze- 
ciwko tym „plotkom polskim“. 


Geny targowe z dnia 9 września. 
Ceny za 100 kilogramów: 

Pszenica krajowa od 14 — do 15-70 kor., pszenica 
węgierska od —'— do —'—, żyto krajowe 42 — do. 
18:80, żyto węgierskie od —*— do —'—. jęczmień 
od 1210 do 18-—, owies z opłatą akcyzową od 
12:50 do 18:—, groch od 18:— do 26—. tatarka 
od 14— do 19:—, proso od 11*— do 14— fa- 
sola od 14— do J8:—, jagły od 18 — do D4 — 
siano od 4'60 do 5:60, słoma od 4— do 440. 
koniczyna od 5:60 do 6-—, ziemwiaki p. za hektolitr 
280 do 5:60. jaja za kopę od 2770 do 38:20, masła 
za kilogram od 1'80 do 2:--, masło za garniec od 
6 30 do 7:—, spirytus -na 950 Tralesa za hekt. od 
—*— do 178 —, Okowita na 750 od —*— do 1383: — 
Kukurudza za 100 klgr. od —=- gy 1420 Kapusty 


świeżej w głowach za kopę od *— do -—. Wyka 
za 100 klgr. od —'— do —'—. Koniczyna nasienaa 
za 100 klyr. od —-— do —*—. Buepax zimowy 
za 100 kigr. od —:— do — —. 


Seme 
Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 9-g0 września, (Giełda popoł.). — Godzina 3:— 
Marki 11705 Renta majowa 101:80, Węg. renta korono- 
wa 9805, Akcje austr, Zakładu kredyt. 69250, Akcje węg 
789—, Akcje Anglobanku 280*—, Akcje Uniobanku 541-—. 
Akcje Landerbanku 42650, Akcje kolei państ. 720 50 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni —— Akcje tytoniowe 
314—, Akcje Alpy 37950 Losy tureckie 11775, Ruble 
258:25. 

Cukier (spokojnie) 17:05, spirytus (niezmieniony) 40 — 
nafta niezmieniona. : 
i Usposọbienie: Przy spokojnych obrotach kursa usta- 
one. 

Berlin 9-vo września. (Giełda wieczorna). Austryackia 
Akcje kredytowe 21775, Towarzystwo dyskontowe 168 90 
OAO OOOO O A ÓW 


WADBDESŁAN EK. 


"Ema. Poraz — O | | ROR ARA 
fubryku „Nadlestune" nie pochodzi od. Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 

» „ZANE PROBE... 


Bozkrwistość zx W 20 DNIACH 


BLADACZKA WYLECZENIE 
arta 7 RADYKALNE 


DO ZDRAWIA = 
po wszystkich chorobach przez użycie 


ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 


Jedyny środek upoważniony specialnie 
Ohi: i DZiĄ, 406, Rue St-Dominique, w Paryża. 
Stład główny środków Św. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Paris. 
uwww» Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Gumet, Paryż. wwwww 


W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka, 
we Lwowie w aptekach p. Mikolascna i Wawiórskiego. 3842 


Panienki lub Panie 


przyjmuje na mieszkanie z całem utrzymaniem 
dom obywatelski. Batorego 1, I. piętro, drzwi 17. 
maca || | |< E | w E 


kd td 
Ruch pociągów 
c. k. kolei Państwowej i ©. k. kolei Północnej 
na stacji Kraków 
ważny od dnia 1-go maja 1902 roku 
według czasu środkowo-europejskiego. 


Odchodzą z Krakowa: 

W stronę Lwowa. osobowy o g. ('30 w poł. 
pospieszny o godz. 6'40 r. osobowy o godz. 9'30 wiecz. 
osobowy o godzin. £.10 r. Do Nowego Sącza 
osobowy o godzin. Il rano | osobowy o godz. 9'05 rano 
błyskawiczny o g. 2'49 pp- | osobowy o god. 7'55 wiecz. 


pospieszny o godz. S08 W. | osobowy o godz. 1140 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o œ. 10:55 wiecz. Do Wiednia 


osobowy o godz. 5'32 rano 
pospieszny o godz. 7'25 r. 
błyskawiczny © g. 231 Pp- 
osobowy o godz. 2 po poł. 
pospieszny © godz. 10 w. 
Do Warszawy 
osobowy o godz. 5'32 rano 


Do Oświęcimia 
osobowy o gotzin. 4:33 r. 
osobowy 0 godz. 1:15 vop. 
osobowy o godz. 7:55 wiecz. 

Do Tarnowa I Stróż 
osobowy o godzin. 6'15 w. 


po Wieliczki osobowy o godz. 9'20 rano 
osobowy 0 godz. 830 rano | osobowy 0 godz. 6'40 wiec 
Przychodzą do Krakowe : 
Ze Lwowa. Z Nowego Sacza 


osobowy o godz. 4.40 rano | 


osobowy o godz. 605 rano. 
pospieszny o £ 6-50 rano 


osobowy o godzin. 4'47 w. 


osobowy o godz. 8'45 rano osobowy © godz. [['05 w. 
błyskawiczny © g. 2'24 pp. 

osobowy o 8. Y3C po pol. Z Wiednia 

osobowy (W EB 6.25 rieczór | 4 s — 
pospieszny © ^: 9.38 wiecz. | Pospieszny o g. 6:06 ra 


osobowy o godz. 9'4% rano- 
błyskawiczny 0 $: 2-34 pp. 


Z Oświęcimia 
l pospiesziy © & 8:45 wiecz. 


osobowy © Bodz. 8-10 rano | z. ICIO w. 
osobowy 0 godz. 9'12 wiecz. | osobowy 0 godz 
Z Wieliczki Z Warszawy 
jesz: odz 7'30 r | osobowy o godz. 9'45 rano 
migszany 0 godz. 7:30 rano osobowy 0 goc ; 
osobowy o god. 1140 rano osobowy o godz. 5'08 pop- 


mięszany o godz. 6'50_w. (także z Tundenburga). 


B. Borowski i Sp. 


Kraków, Bracka 5. 


% 


| 
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„GŁOS NARODU*. 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła 

pedagogiczne Renssnera do bardzo 

prędkiej i najłatwiejszej nauki obcych 
języków, bez nauczyciela, z objaśnieniem 
" wymowy i kluczem, pod tytułem 


SAMOUCZEK: 


Polsko-niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I-szy 90 ct. —kurs lig -gi złr. 2:40. 

Polsko-Francuski kurs I-szy złr. 
1-80, kurs II-gi złr. 480. — Gra- 
matyka Polsko-Francuska 
złr. 1:80. 

- Polsko-Angielski kurs I-szy złr. 
115, kurs II-gi złr. 1780. 
'Polsko-Ruski I-szy kurs złr. %10 
kurs II-gi złr. 270 
Amerykański Przewodnik 2| 
rozmówkami angielskiemi 75 ct. 
Główna sprzedaż w księgarni 


Dr Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie. 2366 


e 


- Realność parterowa 


w dobrym stanie o 4 pokojach, przed- 
pokoju, kuchni i pralni wraz z mor- 
giem ogrodu w Bochni przy ulicy 
Floris jest pod korzystnymi warunkami 


do sprzedania. 


Wiadomość w Podliskach małych po- 
czta w miejscu udzieli Rylska. 5223 


Do sprzedania na Zwierzyńcu | 


10 minut od Krakowa willa muro- 
wana o pięciu pokojach i kuchni, | 
zabudowania gospodarskie, 6 morgów 
doskonałego gruntu, bezpłatne pastwi- | 
ska na błoniach. Dochód z gospodar- 
stwa mlecznego zapewniony. Zgłoszenia 
pod „F.* przyjmuje Atencja Dzienników 
Hopcasa i Salomonowej Kraków, plac 
Maryaeki. 6226 3 8 


LOK AL 


madający się na pracownię przemysłową, 
składający się z kilku ubikacyi z szo- 
pą i wolnym placem (lub bez tychże) 
jest do wymajęcia. Wiadomość: 


Półwsie Zwierzyniec Nr. 20, Pałac. 
5244 3 4 
kńasyerkau 


z kaucyą 800 tow. poszukuje posady do 
handlu galanteryjnego, księgarni lub 
t. p. Łaskawe zgłoszenia : Topolowa 8 
II piętro u Wnych Wojciechowskich. 


5248 3 4 


KONIAK 


flaszeczkę kieszonkową po 
30 centów 


KONIAK znakomity 
Meuków & C° 
1/, but. 3 złr. 1, but. złr. 1:50 
połeca 5258 


ED. KLIMEK 


w Krakowie. 
[© o. o MK ÓÓ >" —>— — | | „JJ 
Z a orc 


w blizkości gimnazyum, sprzedam za 
gotówkę dom suchy bez grzyba i wil- 
goci, wysoko podmurowany, gontem 
kryty, z ogródkiem w dobrym stanie, 
z frontem na południe, widokiem na 
Górny Rynek i zieleniące wzgórza. — 
Zawiera wraz z oficyną 6 stancyj, 4 
kuchnie widne, komórki, chłewki. kur- 
niki, drewutnie i i piwnice. Trzy rodziny 
mogą się w nim wygodnie pomieścić. 
Siedząc przed domem używa się jak- 
najlepszego ożywczeg» powietrza. Do- 
stęp z dwóch ulie wygodny suchy. — 
Zgłoszenia do właścicielki domu Górny 
Rynek Nr. 307 w Bochni. 6884 2 3 


Rutynowana exped. telegr. 


kaucyonowana, poszukuje posady gta- 
łej. Łaskawe zgłoszenia z podaniem 
warunków „VERA* Łań'mt. 5276 


PYPYTYPPPYYPYPT ! 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU* 7 
= j Od dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą = Rart eai 
) l f rakowie ustnie 
a= H E R B A T Ę R Q S Y J S xK KIE na prowincyl listownie 
= ) W zbioru majowego poleca HANDEL Tir AM — 
W. W = e Wykład PIENALIET 
cm Si ADAMO ICZA. m |g MYRIA 
Jeg! | W BRODACH na pogranicza rosyjskiem. 3 rachunkowości państwowej etc. 
sz) 1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . Zh. 140) SP Ai języków nowożytbych. Lekcye 
D=H 1 funt „MELANGE DE MOSKAU” w oryg. opak. najlep- > 2500 4 B próbne gratis. 492255 
< 1 funt „IMPERYAL“ cesarskiej w oryg. opah, „ 360) c, æ Przeprowadzamy bilanse, reguluje- 
ao. 1 funt „OKRUCHOÓW* z najlepsz. herbat kwiatowych „n 190) E 3 my księgi handlowe. 
i KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . „ 9— | =c«|8B. F. Paszkowski i K, Rudzki 
w | 8 Kraków, ul. Krupnicza I. 10. 
| Główna wygrana $ U. cze ń YEBEREFEIHPE BORZBABERNB 


Przedostatni Tydzień! | 


Kar. 30.000 Kor, 


Do nabycia we 
wszystkich kanto- 


(Tonet asr vavo ż 


racy iw ine j 
Narodu“ | 
5064 90 SES” po 1 Koronie. 


TES: per a św. Jana L. 3. 


- — 


s.n z mi 


— Wszystkie wygrane będa po odtraceniu 10%, gotówką wypłacone, 
| ZE Z a i 
m. Mmt... O ujęaE _ 


MARKA OCHRONNA. 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKA' 


WKRUŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu | 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna IKorczyńskie 


od najgrubszych do najcleńszych web 


i Bieliznę stołową ; siamaszkowym — 


i adamaszkowym — 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


Wyprawy Slubne. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegraf | 
i stacja kolejowa w miejseu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco | 
M pocztą. 


j MEJE MOJE DGJELIĄ MYDEŁKIEM “1 


tak zwanem: 


„Savon-Bebć*, 
a zasypuję pro- szkiem znanym 
pod nazwą: „Poudre - Bebe" 
„MIMOZA“. 


kosztuje 60 hal. 


wyrobu fabryki 

„Savon - Bébé“ 

i „Poudre-Bebe" 
W aptekach, 


60 halerzy. 


drogueryach 


iw składach perfum. 5231 


jrtn""PPPEEEWEPYYYEN"TY 
Rzadka sposobność 

Dla Prenumeratorów „Głosu Narodu” 3 

d 


za 6 koron 50 halerzy 


| treryałów, 


iprzyjmie zaraz rutyno wanego 


| Chromodiafanie (im. szyb kolor.) 


Poszukuję m mieszania > 


(ehrześcijanin. zostanie przyjęty jako 

jpraytykant do handiu farb i mia- 

Reim i Spółku Kraków 

Rynek główny Nr. 87, Linia A-B. | 
5203 2 


á 


2 


Do sprzedania 


z wolnej ręki II piąty. kamienica 

uowo ozdobnie zbudowana, w Krakowie 

przy ulicy Karmelickiej L. bliższa 

wiadomość na miejscu u właściejeii 
5987 WING 


"Osoba inteligentna 


znająca się na wszystkich gałęziach | 

gospodarstwa wiejskiego i kuchni, po- 

szukuje posady do starszego kawalera, 

wdowca lub do dworu. Łaskawe zgło- 

szenia u p. Ritterowej Wolska L. 17. 
7292 o 3 


Ck, Sąd powiatowy 


w Kalwaryi 


maanipułlanta w sprawach kar- 
nych, za wynagrodzeniem dzien- 
nem po 2 kor. 20 hal. 5262 3 8 


Celujący uczeń 
VII klasy gimnaz. 


który z braku funduszów musiałby za- | 
przestać uczęszczać nadal do szkoły, 
prosi litościwe serea o jakiekolwiek 
wsparcie, jak również Szanownych ko- 
legów o niepotrzebne książki z klasy 
Vil-ej, które prosi składać na ręce 
Administracji „Głosu Narodu“ dla 
biednego ucznia. 5182 6 5 


Tapety 


Sztukaterye i dekoracye sufitowe, 
Papier przeciw wilgoci, 


poleca w największym wyborze 


FABRYCZNY SKŁAD p. t. 


Z. Kutrzeba 


w Krakowie ul. Wiślna 11. 
WZORY na prowincyę wysyłamy 
odwrotnie. 5101 3 0 


wraz z wiktem przy średnio za- 
możnej rodzinie dla młodej panny. 
Zgłoszenia listowne wraz z po- 
daniem warunków dla Z. K. do 
Adm. „Głosu Naroda“. 5277 28 


Korzystne lekeye 
fortepianu. 


Informacyi udzieli Drowa Cholewiczo- 
wa Kraków, ul. Mikołajska 11, I ptr. 
SZYC 200) 


Józef Peogosz »Motory życiae . . . 2 tomy 
— »>Nad Jeziorem « +... 0... . 2 tomy 
—  »Wspomnienia z roku 1870« opowia- 

wiadania z wojny prusko-francuskiej . 1 tom « 

(Madame Sans Gene) > Dziwne koleje< romans 

historyczny z czasów Napoleona I. . 1 tom 

Werner >»Swobodny lote. . . . . . 2 tomy 


ADMINISTRACJA 
Biblioteki Wyborowych Romansów i Powieści 
Kraków, ulica św. Jana L. 3. 
SARAAARMARAAAMRARARARNA. 


WNE 


Mieszkania wspólnego 


z nadzorem, u starszej osoby, po- | e 
szukuje się dla panienki muzy- | pe 
kalnej. Konwersacya francuska 
pożądana lecz nie konieczna. Wia- 
domość z grzeczności u PP. Ja- 
worskich, Kopernika 2. 5280 3 3 


Kamień budowlany 


oraz stara cegła jest tanio do 
nabycia. Wiadomość u stróża ul. 
Garbarska Nr. 13. 5286 3 3 


= Wszelkich Odpowiedzi 


[= prywatnych, w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko 


za nadesłaniem marki na 20 halerzy. 


Zarząd Działu inseratowego 
„Głosu Narodu.“ 
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Jak pisać listy ? 


czyli 
nowy sekretarz polski. 


Książka ta zawiera wzory na listy 
'z prośbami z powinszowaniem, listy 
miłosne, złote myśli do wpisywania w 
pamiętnik, — dalej korespondencye han- 
dlowe, wzory na świadectwa, kontrakty, 
itp. z dodatkiem listów najznakomiszych 
| wy jak: Mickiewicza, Sienkiewi- 
za. — (ena za egz. br. 2 kor. opr. 
2 kor. 50 hal., na opłatę poczty 25 hal. 
Wysyła odwrotnie tylko za nadesłaniem 
należytości. K. Kozłowski, wydawca Pa- 
znań ul. Długa L. 8. 5250 2 8 


Uczeń sierota 


prosi litościwych sere o jakiekolwiek 
wsparcie, by mógł dalej uczęszczać do 
szkoły. Łaskawe datki przyjmuje Adm. 
„Głosu Narodu“. 4566 9 3 


Wysłużonego 


ŻANDARMA 


552 8 8 


przyjmie 


Browar w Trzcinicy. 


Słuchacz filozofii 


władający biegle językiem nie- 
mieckim, poszukuje lekcyi. Wia- 
domość w WELLA „Głosu 

Narodu“. 52552 5 


Do sprzedania 


garnitur mebli, łóżko z materacem, szafa, 

stół, toaletka i inne drobiazgi. Wia- * 

domość u p. M. Langer, ul. Szlak 6, 
parter. 5266 2 8 


FOLWARK 


około 150 morgów dobrego gruntu z 
zabudowaniami wydzierżawię zaraz. 


Biuro komisowe mały rynek 1. 
5871 2 8 


Chłopak 17 letni 


z ukończoną 4-tą klasą l1dową, pragnie 
się umieścić u masarza. 5270 


Biuro komisowe mały rynek 1. 


i 


róg ul. Szewskiej i plant, 
objął ponownie z dniem 1 września 
1902 r. 


* P. Zyomnnt Majewski 


iw. TĄ 


Rower 


dobrej marki, tanio de sprzedania. 


Adres wskaże Administracya „Głosu 
Narodu“ Kraków. ulica św. Jana l. 3. 
4268 2 8 


„FLORA“ 


W pracowni sukien damskich udzielam 
lekcyj „kroju systemem francuzkim 
oraz najświeższym wiedeńskim, w ce- 
nie przystępnej. — Panny zamiejscowe 
znajdą pomieszczenie. Podwale 13, obok 
hotełu Krakowskiego. 3214 17 18 


Zwyczajna 


słuchaczka uniwersytetu 


poszukuje lekcyi. 


Może się podjąć kierowania nauką sa- 

modzielnie w zakresie niższych klas 

gimnazyalnych. Bliższa wiadomość w 

Administracyi „Głosu Narodu* Kraków. 
5254 5 


$ Spadkobiercy W. Schmida. 
2 5302 2 8 


% jako już znany i długoletni wła- 
ściciel cukierni i handlu daje 
wszelkie gwarancye, że uczyni 
8 zadość wymogom Sz. Publiczności. 


è 
3 
$ 


383888388 33830008 388 5838883008 U 
" Do sprzedania sprzedania 


Dobra na Węgrzech 


w Szaroskiem komitacie, koło Eperies 
(Preszowa) na południe od N. Sącza, 
z ludnością słowacką, obszar 1200 mrg. 

austr., ztego 350 mrg roli i łąk w zie- 
mi pszenicznej, 300 mrg lasu bukowego 
do cięcia, oraz tartak parowy do tegoż, 

reszta las młodszy i pastwiska. Majątek 
ten obejmuje dwór główny i dwa małe 
folwarezki na chów młodego bydła, bu- 
dynki mieszkalne i gospodarcze w do- 


;brym stanie. Cena 85.000 złr. Bliższa 


wiadomość za nadesłaniem marki na 50 
hal. do Działu inseratowege „Głosu 
Narodu*. 4576 5 3 


Dra Wład. Miłkowskiego 
Kraków, Rynek 30, 
Telefon Nr. 418 
wyszło świeżo drugie wydanie książki 
do nabożeństwa pod tytułem : 


Mate natożcictwo msza 


ułożone przez H. D. (str. 671 i VI 

w 32-ce). 5235 
Jestte bardzo praktyczna ksiażka do pa- 
glerza, w rodzaju francuskich Parols- 
sioa Romani, zawierająca obok najuży- 
wańszych modlitw Msze na wszystkie 

niedziele i święta w roku. 
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w o- 
prawie w płótno angielskie, brzegi mar- 
murkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzega- 
mi pąsowymi 3 k. W oprawie w sza- 
gryn miękki, rogi okrągłe, brzegi zło- 
te, oprawa elegancka 5 k. — Toż sa- 
mo w prześlicznej eleganckiej oprawie 
belgijskiej, w miękką skórkę cielęcą 
(różne kolory) zasianą złoconemi lilia- 
mi francnzkiemi, brzegi złocone, a pod 
niemi pąsowe, 17 koron i 50 hal. 
Taka sama oprawa w moroquin du Le- 
want 19 kor. i 5O hal. — Na porto 
należy dołączyć 40 groszy. 


Sneldczka flozofi 


z maturą gimnazyalną przyjmuje ko- 
rcpetycye. Udziela również lekcyj mu- 
zyki. Metoda bardzo dobra. Wiadomość 
w Gł. Agencyi J. Hopcasa i Salomo- 
nowej Kraków, Plac Jaryacki Nr. 2. 
5315 1 6 

W d. 8 września r. b. zgabiomo 
w śródmieściu, na Skałce lub przy 
zwiedzeniu Collegium Novum 


amal Í a g 
Jegarek koyiy damski srebrny 
czarno emaliowany, z krótką dewizką. 
Na kopercie wewnątrz, wyryty napis: 
„Od chrzestnych rodziców“. Znalazca 
zechce łaskawie zwrócić panu Franci- 
szkowi Hauserowi, ul. Topolowa l. 16, 
gdzie otrzyma stosowną nagrodę. 5314 


Starsza inteligentna pani 


potrzebna dlo prowadzenia domu w 
mieście. — Warunki: 1) Opieka nad 
dziećmi. 2) Zajmowanie się gospodar- 
stwem domowem. 3) Oszezędna i lubią- 
ea porządek. 4) Umiejąca krawieczyznę 
i białe szycie. — Tylko polecone panie 
raczą swój adres podać do Administr. 
„Głosu Narodu“ pod: „Wdowiec. 
5806 1 3 


Do sprzedania 


i zbierania zamówień na artystyczny 
i pokupny artykuł potrzebni zastępcy 
w każdej miejscowości. Zgłoszenia pod 
„Phot.s* do biura dzienników Plohna 
Lwów. 5305 1 3 


Wysprzedaż Futer 


męzkich i damskich, po cenach jak naj- 
niższych oraz gabitotka i szafy 
sklepowe, nadające się do każdego han- 
dlu. 5311 1 6 
Marya Królikowska 
Kraków, ulica Grodzka Nr. 18, I ptr. 
o EE 


Przedruk nie będzie Taf 
OBWIESZCZENIE. 


Jesienny jarmark na konię 
| w Krakowie. 


W dniu 22 września 1902 rozpo- 
cznie się w Krakowie jesienny pięcio- 
dniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie. 

Jarmark na konie szlachetne od- 
bywać się będzie w krytej ujeżdźal- 
ni pod Kapucynami, i na placu, a 
konie znajdą pomieszczenie w tejże 
ujeżdżalni, tudzież w stajniach pry- 
watnych, w domach zajezdnych i ho- 
telach. 5216 3 3 

Dnia 23 września 1902 (wtorek) od- 
będzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „Groble“. 

Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
dnia 29 sierpnia 1902. 


INTERES MODNIARSKI 


egzystujący od kilkunastu lat w jednej 
z pryncypalniejszych ulic Krakowa, z 
powodu nagłego wyjazdu właścicielki, 
jest do sprzedania. Wiadomość 
w Administracyi „Głosu Narodu“ ulica 


św. Jana L. 3. 


Sklep korzenny 


z trafika, w dobrem miejscu (na- 
rożnik), z powodu słabości właściciela 
pod korzystnymi warunkami do sprze- 
dania. — Wiadomość w Administracyi 
„Głosu Narodu“ Kraków. 5267 2 8 


5206 7 12 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa 


„SŁOS NARODU*. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


iastżkkkkkkkk 


Ces. i król. dostawca Dworu 


ŻA. Hawełka, Kraków, 


5274 2 4 


a 


poleca 


Winogrona kuracyjne 


z WVóslau i Baden. 


Przesyłki na prowincyę uskutecznia odwrotnie w koszykach 
5-kilo. 


Tel. adr.: Hawełka, Kraków. Telefonu Nr. 330. 


KARYKATURY 


Dwutygodnik satyryczno-humorystyczny illustrowany 
wychodzi 1. i 15. dnia w miesiącu. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i większych 
trafikach. Y5818 1 0 


Adres Redakcyi i Administr.: wów Zyblikiewicza 15. 


PRENUMERATA: 


we Lwowie: na prowincyl 
Kor. 1:60 . kwartalnie . . , 2-— Kor. 
55 320. półrocznie 4— , 
A 6'40 . Toeznie 8— , 


MG Numer pojedynczy 30 halerzy. "E 


00-0600000000-0005052000 


8 WINA Z MALTOZY (maltonowe) 3 


firmy Dr. Javurek i Svatek w Pradze — Smichow. 851. 


Przez naturalną fermentacyę, przy dodaniu drożdży z win 

południowych z najlepszego słodu jęczmiennego wytwo- 

rzone wyborne i bardzo skuteczne dyetetyczne środki 

wzmacniające dla chorych i niedokrwistych. zwłaszcza 
dla pań, dzieci i dla ozdrowieńców. 


Maltoferrochin Uhinowa malaga maltoz. | 


żel. przyj. i delikat., smak, 
Maltochin Malaga z maltozową chiną. 


a China-Sherry, Shery z maltozowa chiną. 


| s 1 flaszka 4 kor, '/, fllaszki W 
Malto-Condurango | “257s ,$ kor, j/a tilaszki 
© 


-J Na składzie mają w Krakowie: apt. Fr. Ks, Mikucki, 

M. Proń, K. Wiszniewski: składy apt. J. Hanak i Sp., 

A. Reifer, Zopoth i Sp.: w Przemyślu: H. Michnik, Ma- @ 

szewski, M. Schwarz; we Lwowie: S Hay, P. Mikolasch, 
Piotr Mikciasch i Sp. 2 


Główna agencyę na zachodnią Galicyę ma mag. farm. M. L. Dobrowolski 3 
w Podgórzu pod Krakowem, na wschodnią Galicyę apteka S. Hay, Lwów. 


Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win połu- 
dniowych: Malaga brunatna i biała, Sherry, Vermouth. 
Odznaczone plerwszemi nagrodami w Paryżu, Pradze, Bruxell, Rok zał 1897. @ 
Liczne oceny i polecenia lekarzy można przeglądać w naszym zakładzie. 
00000000900000000900)50060 


Zarząd Dóbr Grodkowice poczta Rrzezie 
poleca: 

Pszenicę Ostkę Galicyjska w dwóch odmianach, odznaczoną dwoma 
medalami na powszechnej Wystawie w Paryżu. 

„Elita“ pochodząca z najdorodniejszych kłosów, ręką na polu wybieranych 
po cenie za 100 kilo Koron 28. 

„Selekcyjma* pierwsza reprodukcya „Elity“ Koron 24. 

Zyto polskie mało wymagające i plenne Koron 22. 

Jęczmień ozimy sześciorzędowy aklimatyzowany, nadzwyczaj plenny, 
(wymaga siewu bardzo wczesnego) Koron 22. 

Ceny rozumieją się franco stacya Podłęże względnie Kłaj. — Za worki 100 

kilowe dolicza się 1 kor. 20 hal. 5066 0 0 


Z poważaniem Zarząd. 


0000000060:.002056 


PSANI SASAE FOA 


Az 


p 


f Z dniem 1-go Maja otwarto Sezon letni! 


„SWOSZOWICE“: 


poc Eu ak o w em 


Sanatoryum i Zakład kąpielowy 
wód siarczanych 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, staeja 
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczą: 
przewlekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias, porażenia tak 
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne 
połączone z przerostem i sgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia 
rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 
W nowo urządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, mie- 
szkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana 
w najnowszy sposób (ulepszoną metodą .Czernickiego) używaną w pierwszo- 
rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze swych 
składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, 
szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi. © 
Połączenie omnibusem z Krakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie. 


Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po- 
łowę tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższe 
szezegóły udziela Zarząd. 4505 2 30 
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| Wyszedł z druku: 


aty. "TEFA 
kodów damy I dil 
nakreślił ł 
Walery Eljasz Radzikowski 
z planem miasta oraz 65 
illustracyami. 


Jako Przewodnik pe 


Krakowie zawiera infor- 
macye dla przyjezdnych. 


W ozdobnej oprawie, stk 648. 


Do nabycia w księgarniach 
po cenie 6 koron. 5026 


WŁ Limanowski e 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 18 
poleca 4933 2 0 
znane z dobroci zegarki kieszonkowe 
z fabryk Genewskich. 
Przyjmuje wszelkie naprawy, 


Mam na składzie zegarki kolejowe 
prawdziwe Roskopf Patent. 


Antoni Borzęcki 


WŁAŚC, ZAKŁADU ART. FOTOGRAFICZNEGO 


ul. Zwierzyniecka L. 13 


poleca się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Publiczności. 


Ceny umiarkowane. 4998 
EE 


ODGEGWIOTHKHI 


kto chce zniszczyć prędko bez 
5 bólu i niebezpieczeństwa zaka- 
żenia krwi i okaleczenia, niech 
jżąda Arbenza patentow. 
ożyka do odgniotków. 
Przez lekarzy polecony, ceniony 
przez tych, co takowego uży- 
wali. Skutek natychmiast. Cena 
za 1 szt. 2 kor. 50 h. Jeden 
wystarczy dla eałej rodziny, do 
nabycia u p. p. nożowników, w 
aptekach i u fryzjerów.W więk- 
szej ilości u fabryce Ą. Arbenz'a 
w Lausannie, Szwajcarja. 3526 
Brzytwy i noże do odgniotków 
A. Arbenz'a do nabycia w handlu broni 
S. Pieleckiego we Lwowie. 


Błaga 0 litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we 
teranie z roku 1881, mająca przy sobie 


nieuleczalnie chorą córkę, o wspomo 
żenie jakimkolwiek datkiem. 


Łaskawe datki na ten eel przyjmnje 
Administraeja „Głosu Narodu* Kraków 


ulica św. Jana Nr. 3. 3170 


Do wydzierżawienia zaraz 


folwarczek 
1830 mórg, 


z budynkami gospodarczemi 
i mieszkalnemi, w blizkości 
Krakowa. — Wiadomość: „Jan 
Strycharski Kraków, „Głos 


Redaktor odpowiedzialny : Adolf Nowak. 


Narodu“. 5312 14 
UCZNIA 
z ukończoną J[ kl. gimn. lub realną 


potrzebuje do praktyki handel kolo- 
nialny Stanisława Dzierzy, Zakopane. 
5259 3 3 


Prosimy o poparcie naszego 


W drukarni 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


„GŁOS 


firmy | 


Najtańszym handlem w Krakowie 


jest obecnie 


Krakowski Bazar Komisowy 


ul. Sławkowska 3, (Hotel Saski) 


Bazar utrzymuje na składzie 
towarów po bajecznie niskich cenach. 
Poleca: Obuwie, Biel znę, Kapelusze, Parasole, Kalo: 


Materye jedwabne, Pantofle, í 
Perfumeryę, Majoliki, Naczynia blaszane. 


s} osobność nabywania w handlu katolickim towarów dobrych 
a bardzo tanich. 


W. Korneckiego w p” tko vie. 


NARODU“, Nr. 207 


Wydawnictwa 


i NAKŁADOWE i KOMISOWE 
księgarni, składu i wypożyczaln 
nut 5168 5 5 


9. A. KRZYŻANOWSKIEGI 


W KRAKOWIE. 
KSIĄŻKI 


Bukowski lulian Dr. Ks. Kazania pasyj 
ne tudzież nauki w czasie ćwiczel 
duchownych dla młodzieży gimn 
zyalnej, z dodaniem kilku kaz 
przyg:dnych. Cena kor. 250 H 

z przesyłką pocztową „ 295 , 

Limanowski B. Dr. Historya demokra 

cyl polskiej w epoce porozbiorowe 
Cena kor: 6-— H 
z przesyłką pocztową „ 650 JF 

Proces Krożan przed Izbą sądową wii 
leńską na podstawie aktów sądu% 
wych i innych dokumentów z sze 
ściu illustracyami i dwoma plan 
mi. Cena zniżona kor. 3— bý 

z przesyłką pocztową „ 3:55 


NUTY 
Bobrzyński K, op. 1 „Mazury“ 
Czenko. „Andrus* Polka na for- 

tepian. o 
Lassletzberger J, „3 er Drago- 
ner“ Marsz na fortepian . „ 
Namysło vski A. „Nowe prelu- 
dye“ na organy lub fishar- 
monie, ~. CHE ; 
Skarzyński Ch. op. 2 „Serenade“ 
pour Violoncelle (ou Violon) 
et Piano. , | - „AL 
— op. 5 .Elegie* pour Violon- 
celle (ou Violon) et Piana t 


Nauczycielka prywatna 

przyjmie panienki dochodzące do zakłd 

w naukowych na wikt i mieszkani 

Adres: Ciszewska ul. Sławkowska 

1I p. Kraków. Rozmowa od godz. 12 
5115 6 6 


Droguerya w Zakopane 


MAGISTRA FARMACYI 


Stanisława Ossowskiegi 
poszukuje 5198 g 


ZASTĘPUT PAKMAGEUE 


pod bardzo korzystnymi warunkami. | 


OSOBA 


w średnim wieku, uczciwa, znająca j 
zyk polski i niemiecki, poszukuje p 
sady kasyerki lub tp. Łaskawe zgł 
szenia dla „N. N, 5%72% do Admiuisf 
„Głosu Narodu“. 5272 21 


—a 


plaster dla turytó 


Uznany najlepszy środe 
,, przeciw nagniotkom, 
' twardej skórze i t. p 


Główny skład? 


al. Schwenk'g Apothol 


Wlen-Meldling. 


Należy plaster d 
wu lLusera „z 


Do nabycia w aptekach: Kraków: % 
Jahr, E. Heller, W. Redyk, K. W 
szniewski, Reim i Ska. Tarnopol: 
Fleischmann, F. Krzyżanowski.xCz0) 
ków: L. Norp. Jasło: R. Palch»Ko 
myja: E. Stengl. Przemyśl: L. Mańk 
wski. Rzeszów: E. Karpiński. Sgmbo 
J. Lepiankiewicz, Lwów: Z. Kucke 
3584 23 0 


Dr Emil Pasionek 


kancelaryą adwok cki 
w Nowym Sac: it. 


setki różnych 


Krepinki, Krawaty, Spit 


przedsiębiorstwa, które du 


5218 8 


